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iconjPonawiające się uporczywie w dziennikach inspirowa- 
francuskich doniesienia o zamierzonych a raczćj już

, i; icych się układach pomiędzy gabinetem tuileryjskim 
iwpŁelą i Hagą, zwracają na się podejrzliwą uwagę pra- 
4Gfil iemieckiéj, która upatruje w tém fortel cesarskiego 

331 a celem wybadania opinii publícznéj. Mianowicie pod- 
a w oczy w Berlinie korespondencya z Brukseli zamie- 

) )naświeżo w Patrie, w któréj wbrew' zaprzeczeniu 
steryalnego brukselskiego EchoduParlementpo- 

0 tairzoną jest wiadomość o rzeczonych układach a zarazem 
,6~¡álona radość Belgów z powodu podniesienia myśli han- 

pgo i militarnego zwiąsku małój Belgii z potężną 
aieiscyi). Walloni i Flamandzi, powiada korespondent, 
s 30 poniinają sobie bardzo dobrze swe pochodzenie i ni- 

o więcój nie pragną jak połączenia z »jczyzną, od któ- 
!Jch tylko historyczne przypadkowości oddzieliły. — 

sjer ciwko twierdzeniu temu, które berlińska Nation. 
7só nazywa charakterystyczném znamieniem podstępnćj 
’/< ti jburzającój polityki francuskiéj, wystąpiły naturalnie 
j?1 go energicznie Indép. belge i inne pisma belgijskie, 

"pajio to pozostaje faktem, że idea przyłączenia Belgii do 
płipcyi, która od dawna pokutuje w głowach mężów stanu 

ctókich, znów dziś silnićj się odzywa.
ü j Onegdaj odbyła się w Wiedniu wielka rada gabine- 

któréj tém większą przypisywano wagę, że cesarz 
mieijttciszek Józef umyślnie przybył z Ischl do stolicy, baron 
wnt st zaś o kilka dni opóźnił swą kuracyą, by wziąć w nićj 

pąiał. Chodziło nasamprzód o ustanowienie, jakiego ty-
.•gn i odtąd’ma używać cesarz, by nie urazić drażliwości 

’! ierskiéj; powtóre o decyzyą w sprawie organizacyi ar- 
ićj. Ponieważ wymagania komisyi sejmowćj

, .ticucuivj sięgają coraz dalćj, przeto udał się był przed 
95 u dniami minister wojny jenerał Kuhn do Pesztu celem 
93 pięcia na ministrów węgierskich, aby ci znowu oddzia- 
62 na rzeczoną komisyą i skłonili ją do ustępstw. Czy 
501 ya barona Kuhna odniosła pożądany skutek, dotąd nie 
52 J lomo. Tyle pewna, że chodzi głównie o usunięcie na- 
8• sgfującego żądania komisyi: Do téj pory tylko pułki ja- 
>6 , i piechoty bywały wr Austryi osobnój narodowości, jako 

lpletujące się z jednego danego okręgu werbunków eg*;
.., ¡¡i artyleryi, bataliony inżynieryi były natomiast mię- 

to jest składały się z rozmaitych narodowości. Otóż 
łOlettósya sejmu węgierskiego chce, by odtąd rekruci wę- 

yy nie byli oddawani do owych mięszanych pułków 
leryi i inżynieryi, alé by utworzono czysto węgierskie puł- 

[4S rtyleryi i inżynieryi, jak są c»ysto węgierskie pułki pie- 
irycjtyi jazdy. W ten sposób otrzymanoby zupełnie oso- 

armią narodową węgierską, całkićm od armii przedli- 
skiéj oddzieloną. Można sobie wyobrazić, z jaką za- 
ością występują centralistyczne organy wiedeńskie 
iciw podobnemu dualizmowi, rozciągniętemu nawet do 

(450 zbrojnych rakuskiego państwa.
Przed kilku dniami podaliśmy na tém miejscu wiado- 

że sułtan zamierzył zwołać w Stambule izbę wybie- 
złożoną z posłów rozmaitych prowincyi; obecnie spo-
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Z Krakowa.

Pogadanka przez Maź. Skrz.

Chciałbym, kochani czytelnicy, zwrócić waszą uwagę 
l-jF^jszyin feletonie na Kraków, na ten Kraków, tak 
ISSraie przez Boleslawitę Jerozolimą polską nazwany, i po- 

fhiie opowiedzieć o tćm, co zaszło w ubiegłych dwóch 
[Wsiącach w cichym naszym grodzie. Pisząc jednak 

takowa rodzaj kroniki miejscowćj, muszę zaraz na po­
pu prosić was o pobłażanie a nawet o pewną dozę cier- 

ości. Przebaczcie, jeżeli list ten nie doniesie wam 
. Zwyczajnych zdarzeniach, nie przeniesie was w krainy 
ńfiych ale niekiedy zwodniczych złudzeń ; bo u nas, jak 
lWl poeta: cicho wszędzie, głucho wszędzie. 
Iwas co innego, macie obecnie teatr, który jednak zprze- 
peniem nie bardzo odwiedzacie, zajmujący proces Witt- 
nna, odwiedziny Sokoła, do którego i ja wielką miałem 

się przyłączyć, by waszą bratnią dłoń uścisnąć, ale 
i!e rad musiałem zostać przy domowćm ognisku i pi-
Wa® o tćm, cobym był sam ustnie opowiedział a co 

'"jtpienia o wieleby mi było przyjemnićj.
. P faut faire bonne mine à m au vais j eu, jak

pea «asi zareńscy przyjaciele, i ja tćż, trżymająć się tćj 
zaczynam wam prawić o zatrudnieniach moich

PWobywateii krakowskich.
| osieroceniu świątyni Melpomeny w istocie czuć się 

Krakowie pewien zapach małego powiatowego mia- 
n Jp afe Opatrzność, czuwająca nad ptakami i kwiatkami 

c? j ®’> nie chciała ludzi morzyć najstraszniejszą chorobą 
’ w cc^u zesła!a nam wkrótce najpięknięj-

Z^astuna> wiosnę. Wstrzymuję się od oklepanych 
kbio • ° D-a inne s’£ n’e zdobył) fdj nadobnćj córy 
tepS’- na t&n, że Krakowianie mieli znów nową za- 
•icszk zatru(łnienie 1 Skoro tylko muzyka oznajmiła 
poKfailcom’ nieposiadającym kalendarzy dzieł tanich 

ocznych, że nadszedł dzień pierwszego maja, rozpo- 
ize Podstawienia ale już na większą skalę niż wtea- 
üÇç2o lan°wicie nabożeństwa majowe i majówki. Codzień 

jfe ine zapełniały tłumy pobożnych i tiepobożnych li- 
g to0 p'ynie, do których jednak płeć piękna najliczniej- 

i°jtarczata kontyngensu. Jeżeli tutaj podziwiać 
nicieni i 8ust°wne toalety naszych pań, napawać się wi- 
»4 éj twa niekiedy oczu, będących własnością pię-

1 która, mimowolnie może oderwawszy się
rUj ^Kawym zadość czyniła, na majówkach inny, 

' że poetyczny ale za to weselszy przedstawiał się

tezv k° było tych majówek I starzy i młodzi, za-
J °d maluczkich chłopaczków, uczęszczających do

„ renan-n w Miłostawiu: J. Kamiński; w tottr, 
Śmiglu: T. Radkiewicz; w Śremie: N. Kucharski)

węgierskim, natykamy w dziennikach rzecz równie , może nawet więcój 
ważną. Donoszą bowiem, że Wysoka Porta postanowiła 
w miejsce dawnych baszibozuków zaprowadzić milicyą pro- 
wincyonalną, złożoną z wszystkich zdolnych do broni mie­
szkańców prowincyi bez różnicy wyznań. Ciekawą próbę 
mają zacząć od Bułgaryi. Każdy landwerzysta, liczący 20 
lat wieku, obowiązany jest służyć w milicyi; nie mający 
broni dostać ją mogą od rządu, który na ten cel od każdego 
ojca rodziny ściąga po 3 */2 tureckich liwrów. — Gdyby 
wiadomość ta się potwierdziła, byłoby widocznćm, że W. 
Porta nie obawia się powstania w Bułgaryi, kiedy sama 
broń Bułgarom zamierza rozdawać.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył nadzwyczajnego frofesora dr. Storclc w Mo- 

naster^e i gimnazyalnego nauczyciela wyższego dr. Langęn w 
Dttren mianować zwyczajnymi profesorami w filozoficznym fakul­
tecie teologicznej i filozoficznej akademii w Monasterze.

Korespoadencye Dsiennik a Posn.

Łh óh , 13 lipca.
(T) Postępowanie surowe rządu względem Czechów 

najlepszym jest dowodem, że mu ogromnie wiele żależy na 
tćm, aby jak najprędzej lad wewnątrz monarchii zrobić, 
uporządkować stósunki wewnętrzne. Surowćm postępo­
waniem chce rząd skruszyć Czechów, „miirbe machen,“ 
jak się jeden z dzisiejszych kierowników nawy pąpstwowój 
wyraził, aby tćm skłonniejszymi uczynić ich do układów 
z rządem, aby zmusić ich do przyjęcia tych koncesyi, ja­
kie rząd chce dla nich zrobić, aby zmusić ich dp zmodyfi­
kowania pretensyi, jakie mają. Czy środki te doprowadzą 
do-celu, jest oczywiście rzeczą wielce wątpliwą; w Wiedniu 
uznano je jednak za jedynie odpowiednie, za jedynie mo­
żliwe. Panu Beustowi chodzi o spieszne uregulowanie 
stósunków wewnętrznych przynajinnićj o tyle, by pojedyn­
cze w skład wchodzące naro iy i ludy nie były ze sobą 
w otwartćj wojnie, by kraje pojedyncze nie były w walce 
z rządem centralnym. P. Beust wie bardzo dobrze, równie 
dobrze jak wie o tćm p. Bismarck i ks. Gorczakow, że ci­
sza dzisiejsza jest właściwie przedburzem, że pokój niby to 
panujący obecnie, nie długo już się da utrzymać, że prę- 
dzćj lub późnićj będzie musiało przyjść między sąsiadami 
a niegdyś tak ścisłymi, tak kordyalńymi przyjaciółmi do 
stania, do stanowczćj rozprawy. Go .więcćj, w sferach 
rządowych w Wiedniu panuje przekonanie, że stan dzi­
siejszy dłużej jak dó roku utrzymać się nie da i że do naj­
wyższego stopnia naprężona struna wkrótce pęknąć bę­
dzie musiała. Czy te przewidywania, nadzieje lub obawy 
ziszczą się, dziś wiedzieć trudno; nie ulega jednak wątpli­
wości, że surowość, z jaką władze rządowe w Czechach 
postępują, głównie w przewidywaniu blizkićj wojny ma 
swój powód właściwy. Dodać należy, że rząd wiedeński 
obrał drogę, którą postępuje za porozumieniem z rządem

szkół normalnych a skończywszy na poważnych mężach, 
należących do towarzystwa strzeleckiego — wszystko to 
miało majówkę. Dziwi nas jedynie, że jeszcze dziadki 
i babki od towarzystwa dobroczynności nie mieli udziału 
w tćj tak popularnej zabawie; spodziewamy się, że za rok 
i to nastąpi. Wszak postęp na porządku dziennym! Gdy 
wam opiszę jedną majówkę, będziecie mieć dostateczne 
wyobrażenie o wszystkich — wszystkie bowiem kubek 
w kubek jedmkie. Otóż wilią majówki odbywają się 
przygotowania, spoczywające naturalnie na głowie płci pię- 
knćj, której znów, wprawdzie nie wszystkim, poświęcenie 
nawet i tutaj znajduje pole do popisu; nazajutrz dzień ma­
jówki, dzień ważny, podkreślony na pamiątkę w kalenda­
rzu ołówkiem czerwonym. Wczas rano z muzyką na c?ele 
ruszają biorący udział w zabawie i udają się na Bielany, 
gdzie zwykle się odbywają tego rodzaju uroczystości. B,oz- 
koszne to miejsce te Bielany, położone na wzgórku, u stóp 
którego wije się srebrzysta Wisła, są jakby umyślnie prze­
znaczone na miejsce cielesnego i duchowego pokarmu. 
O bo jak smacznie się tu zajada po kilkogodzinnćj prze­
chadzce, a jak słodko się marzy wśród zielonych drzew 
i klombów po kilkodniowćj pracy ! Co kto lubi.

Przybywszy na Bielany, udają się zwykle jako prawo­
wierni katolicy do pięknego kościoła Kamedułów, po czćm 
rozpoczynają sit gry różnego rodzaju. Po południu akt 
drugi — najciekawszy; wtedy przybywają stęsknione ma­
tki, żony, córki — i pląsy występują na widownią. Może 
to piękna sala balowa, którćj za posadzkę służy miękka 
murawa, a za sklepienie firmament jarzący brylantowćm 
światłem gwiazd i księżyca, ale co pewna, że nie wygodna, 
i przyznam się, że nigdy nie miałem odwagi rzucić się w wir 
tańczących. Koło 11 godziny wraca całe towarzystwo przy 
odgłosie śpiewów i muzyki, oświetlone pochodniami. Cały 
ten pochód podobny do illustracyi dantejskiego piekła. 
Ale że droga życia nie samemi usłana różami, więc tćż 
śmiech graniczy ze łzą, wesele z rozpaczą.

Wśród podobnćj majówki umarł nagle jeden z naj­
zdolniejszych medyków krakowskich: Kazimierz Prze- 
strzelski. W kwiecie życia dopiero a czynami na imię 
męża zasłużył. Obdarzony talentem pracował nieustan­
nie, bo pracował z celem i to z celem podwójnym, 
chciał bowiem na drodze sumiennych badań i mozol- 
nćj nauki dotrzeć do prawdy; a powtóre' najgoręt­
szym było jego życzeniem, stać się podporą matki i ro­
dzeństwa. Śmierć nie pozwoliła mu dopiąć zamierzonego 
celu. Umarł na progu wstąpienia w życie obywatelskie, 
bo wkrótce po złożeniu ostatniego egzaminu. Prawdziwe 
to nieszczęście okryło żałobą nie jedno serce, które sobie 
zjednał zmarły postępowaniem ujmującćm i szlachetnćm. 
Oby mu więcej podobnych było! Ale feleton to nie nekro­
log, zawołacie i słusznie, ale trudno ńie poświęcić choć 
słówko tym, których się zi alo i kochało.

Odwróćmy więc oczy od smutnego widoku śmierci 
i skierujmy je ku czemuś powabniejszemu! Wieczorem po

poczyni rząd wszelkie koncesye i najdalej nawet idące żą­
dania sejmu węgierskiego będą uwzględnione; dziś cała 
bowiem siła Austryi leży w Węgrzech, dziś dybkstya 
głównie tylko na 'Węgrach opiera się.

Jeżeli mówię o rządzie austryackim, rpzumiein pod 
.tćm kanclerza y. Beusta, a nie ministerstwo tak zwane 
cislitawskie, które nie ma ani siły, ani powagi, ani vyewnątrz 
ani na zewnątrz, i które ani wojny ani zwycięztwa Au­
stryi nie chce. ' Bartya niemiecka, a jćj to reprezentanci 
są dziś rząden^yisiitawskim, ciąży ku wielkićj niemieckićj 
ojczyźnie, z którą w razie katastrofy, dla Austryi nie- 
szczęśliwćj, Niemcy austryaccy mogliby się połączyć. Być 
może, że tćj katastrofy ona sobie nie życzy, ale zwa­
żywszy, że w razie woęny Austrya wrogów swych jedypie 
orężem węgierskim i ludów słowiańskich, w jej skład wcho­
dzących, pokon.ćby mogła, zważywszy, że następstwem ta­
ki .go zwycięztwa mogłoby być przeistoczenie Austryi 
w monarchią federacyjną trzech koron, zważywszy, żę 
żywiół niemiecki w Austryi na zwycięztwię takićjn nieby 
nie korzystał, lecz przeciwnie wpływ . s\vój dotychczasowy 
utracićby musiał, wolno wróżyó, że partya, o którćj mówię, 
zwycięztwa takiego nie pragnię. Kanclerz więc, jakkol­
wiek sam jest Niemcem, rozpatrzywszy się w stósuukach 
austryackicb, musiał przyjść do przekonania, że na nie­
mieckim żywiole dynasty» opierać się nie może; dla tego 
wszelkie Węgrom poczynił i poczyni koncesye, dla tego 
z Czechami niezbędnćj pragnie zgody, do którćj zdaniem 
jego mają dzisiejsze doprowadzić represye.

W obec takiego stanu rzeczy nie wiem, czy delegacya 
nasza na dobrćj była.drodze, jeżeli głównie na minister­
stwo cislitawskie a mianowicie na p. Giskrę liczyła, i zdaje 
ipi się, że iepszą.drogą ci idą, którzy więcćj na Peszt jąk 
na Wiedeń spoglądają. Bądź co bądź, myślę, że co do nas, 
największy już czas, abyśmy mielijprogram jasno określany, 
według którego Galicya ma postępować. Dotąd dwa ist­
nieją powody i dwóch, takich prądów mamy przedstawicieli, 
równie wpływowych i równie do przewodniczenia upraw­
nionych i uzdolnionych, obydwaj jednak odosobnieni, są 
zbyt słabymi, by całą za sobą poprowadzić mogli opinią. 
Gdyby między nimi mogło przyjść do porozumienia, a ra- 
czćj gdyby dawne porozumienie mogło być przywrócone, 
gdyby oni szli ręka w rękę i gdyby to, co jeden dla kraju 
robi w Wiedniu, popierał drugi w Peszcie i odwrotnie, gdy­
by program, o którym mówię, przez nich wspólnie został 
ułożony, nie wątpię, że cały kraj poszedłby za nimi i że 
rząd wtedy z na«:, ijczyćby się musiał. Dziś rząd wie 
wprawdzie dobrzej że na nas liczyć może, bo z trojga złego 
musimy wybierać najmniejszy, i korzysta z naszój słabości; 
czyż nie lepićj jednak byłoby dla niego nawet, gdyby się 
opierał na. silnych a siła nas^ą właśnie w zgodzie wewuętrz- 
nćj. C?yź i my, idąc według ściśle określonego planu, 
silni wewnątrz, nie mogliby,śjppy;rządu zmusić w jego włą- 
snym interesie do poczynienia nam ustępstw niezbędnych? 
Będzie to jednak niemożliwćm, jąk długo jedni z naszych 
przewódzców będą za udziałem w wiedeóskićj radzie pań­
stwa i> za czynieniem wszelkich ustępstw ministerstwu 
cisfitawskiemu, które, odwdzięczając się, zamiast rozszerzać

skwarnym dniu Kraków zaczyna się wyludniać; kto tylko 
jnoże, opuszcza mury i udaje się na przechadzkę, bądź to 
na planty, okalające miasto wieńcem zielonym, bądź do 
tradycyonalnego ogródka Ale ksandrowćj na doskonałe 
mleko, a nąjczęścićj do ogrodu strzeleckiego, gdzie słu­
chając doskonałćj muzyki wojskowćj, pije się piwo. W tym 
ogrodzie mają miejsce loterye fantowe, których tego roku 
odbyło się dwie, dość pomyślnym uwieńczone skutkiem; 
podczas podobnćj loteryi zdawało nam się niekiedy, żeśmy 
przeniesieni nad brzeg Sekwany, na pola elizejskie, lub do 
lasu bulońskiego; przyczyną tego był język francuzki uży­
wany przez pewną warstwę publiczności, która, nie mogąc 
jużjgrywać teatru francuzkiego (jak w zimie), uczyniła 
ogród polem do popisu z języka francuzkiego. Smutny za­
iste popis, świadczący jedynie o wartości popisujących się, 
którymby się słusznie należał przydomek: Niepopra­
wnych.

W przejeździć do Pragi dał tu koncert p. Gustaw 
Roger z p. Markiem, uczniem Mikulego ze Lwowa. 
Cępę biletu naznaczono 3 fi. Cena nie praktykowana 
u nas, ząwołał nie jeden, a trzeba wam wiedzieć, że w ogó­
le poczciwi Krakowianie są kons erwatystymi. P. Ro­
ger, który przez lat 30 zjednywał sobie poklaski całćj 
Europy a który występował na największych,’scenach sto­
lic, .był zniuszotiy śpiewać w pustćj prawie sali — sic 
transi t gloria mundi. PanR., jakkolwiek nie posiada 
już całkićm głosu świeżego, włada doskonałą' metodą. 
W p. Roger obok.śpiewaka znajdujemy skończonego akto­
ra, przebija się tu w gestykuiącyi, mimice a nadewszystko 
w akcencie, który nadaje głosowi, cieniując najdelikatniej­
sze uczucia z niepospolitym artyzmem. Ze wszystkich ka- 
wąłków najbardzićj zachwyciła nas pieśń Schuberta z teks­
tem Goetego. Wykonanie było mistrzowskie. Gra p. 
p. Marka obok biegłości o'znacza się czuciem prawdzi- 
wćm. Celuje on w oddawaniu utworów Szopena. P. Ro­
ger opuścił miasto nasze; nie był zapewne zbudowany zapa­
łem Krakowian do muzyki; szkoda wielka, że się nie udał 
do ,ogrodu Fi ubecka, a ujrzawszy tam tylu amatorów słu­
chających cudnćj muzyki cygańskićj, byłby niezawodnie zmie­
nił przękęnanie.

Innego rodzaju gościa mieliśmy w osobie księdza S e- 
menenki, który, jadąc do Rzymu,zatrzymał się w Krako­
wie, gdzie miał 4 kazania. Na kazania te najwięcćj uczę­
szczało osób z tak zwanego wielkiego świata i nie 
dziw, bonie każdy może się oderwać od pracy, by iść w po­
wszedni dzień słuchać choćby najsławniejszego kaznodzie­
ję. Ks. Semenenko starał się w swoich kazaniach z wy­
mową wygłosowanych dowodzić filozoficznie postawionego 
z góry twierdzenia. Wątpię bardzo, czy cała publiczność 
zrozumiała dokładnie mowę ? Nie będę się zresztą rozpi­
sywał o kazaniach ks. Semenepki, gdyż poznaliście je 
z Czasu. Dziennik ten bowiem dla urozmaicenia swego 
odcinku podał treść kazań ks. Semenenki. Przy tćj spo­

w Strzelbie? A. Laskowski; w'Poru-

MnwrwM-i raomrywrou os,nm TJBOToNooa mpmysn.s .yi-mw ts i
Węgrom , przyznany już samorząd, takowy ścieśniaćs|gi^siłupe, ądnl- 

' dzy przeciw udziałowi naszemu w radzie państwa działać 
i tćm samćm czynności delegacyi osłąbiać będ^, maj^c t'ó 
niebezząsadne przekonanie, że nie w Wiedniu lecz w Pe­
szmy rozstrzygają się ostatecznie losy Austryi a tćm sa­
mem i przykutćj do nićj Galicy!.' ‘

Miejmy nadzieję, że podcząą sesyi sejmowej, a według 
uajnowszycli wiadomości ma być sejm w; t^m roku I'to 
w przyszłym miesiącu zwołany, przyjdzie taki program do 
skutku, który będzie w stanie wytknąć drogę i cały kraj 
w jednym poprowadzić kierunku.

* Berljn, 16 lipca. ijpwin 
zasługiwały na jakąkolwiek wzmiankę, brak tu zu, 
Doniesieniu nawet kilku demokratycznych dzienników, 
które tu nie małe w ostatnich dniach zrobiło wrażenie 
a według którego przy podjętćm w ministerstwie skarbu 
obliczeniu miął się dla budżetu pruskiego okazać niedobór 
6'/2 miliona talarów, zaprzecza Nordd. Allg. Z tg, 
pisząc, co następuje:
ramy, nie doszło jeszcze 
irogehodów ną r^prż] 
teraz można ocenić położenie finansowe a doniesienie owo 
we względzie rzekomego niedoboru niczem innćm nie jęst, 
jak dowolnćm z liczb, jak się zdaje, dawniejszych budże­
tów i z toczonych nad tćm publicznych debat skombinó- 
wanćm przypuszczeniem, nie mającćm żadnćj podstawy,“ 

Z Ems donoszą do Elberfelder Ztg, że JKMość 
dawał onegdaj obiad. Wieczorem dnia tego spalono 
ną cześć króla wielkie ognie sztuczne.' Środek wido­
wiska tworzyło wielkie W z koroną i orzeł pruski, na około 
których świeciły się, syczały i pękały kule świecące sziner- 
niełe itd. Na zakończenie spalono przepyszne żyrandole, 
które ciemności nocy zamieniły w jasność dzienną. Po­
nieważ zaś wierzchołki gór okolicznych i urwiska oświe­
tlone były ogniem bengalskim, przeto całe to widowisko 
rysowało się na tle czarująco pięknćm. Najjaśniejszy Pań 
przypatrywał się pyroteclmicznemu temu widowisku ż okićń 
klirzalu, na przeciwko których po drugim brzegu rzeki 
Bahn spalono owe ognie. Przedstawienie cyfry królewskićj 
j|ko tćż orła pruskiego wywoływało nieustające okrzyki 
rądości, które wznosili nietylko obywatele Prus, lecz i iu- 
--eh krajów. Wczoraj rano po wypiciu wód mineralnych, 

dawał się JKMość sprawom państwa, przyjmował taj- 
ego radzcę legacyjnego Abeken i słuchał referatów gabi­

netu wojskowego.
’ " ’ ’ • • rzeczą

autorow
cyjnego, p. Rönne, jeden ż najsławniejszych 
awniczych Prus, którego kilkakrotnie pomienięto 

przy awansach, opuści służbę rządową i że tych dni odebrał 
(d ministra sprawiedliwości uwiadomienie, iż aż do ćzaśń 
j 3go emerytowania udzielono mu urlop.

Z nafi .Renu piszą do Czasu:
Znane jest nazwisko Bluntschli’ego, jako jednego zę

sobności zbierano również składki na Papieża, które ks. g‘ 
zawiózł do Rzymu.

Przyznam się otwarcie, że nie jestem zwolennikiem 
podobnćj’składki. Dziś niestety tyle tak ważnych insty- 
tucyi, nie mogących się rozrość, tyle zbawiennych proje­
któw, nie mogących przyjść do skutku z braku funduszów, 
tyle u nas nędzy i niedostatku, że zdaje,mi się, iż pieniądze 
powinny przedewszystkićm pozostać w kraju, na cele kra­
jowe być użyte.

Nie ehcąc was już nudzić morałami, wspomnę o czćmś 
dość wesołćm tj. małżeństwie, Nie myślcie, aby to były 
rozprawy i wywody o ślubach cywilnych. O nie, zostawiam 
to politykom i biskupom, miotającym gromy.

Tutaj po prostu chcę wam dodać kilka słów do zna­
nych już opisów wesela krzeszowickiego. Nazajutrz po ślu­
bie hr. Wład. Krasińskiego z panną Różą Potocką wiele 
osób wybrało się z Krakowa do Krzeszowic, aby być świad­
kami uroczystości, mających się odbyć na cześć państwa 
młodych.

Trzy pociągi zaledwo wystarczyły na przewiezienie 
ciekawych, do których i ja należałem. Wysiadłszy na 
dworcu w Krzeszowicach, przypomniały mi się słowa pi­
sma świętego: Dużo wezwanych a mało wybranych; je­
dna bowiem mniejsza część publiczności, która mianowi­
cie przybyła pierwszą klasą, udała się pojazdami do zamku, 
reszta zaś została się po cienistych alejach wspaniałego 
parku. Około godziny 5 zbliżyły się do zamku deputaćye 
złożone z wieśniaków i wieśniaczek różnych wsi okoli­
cznych, z darami dla państwa młodych. Był tam i chleb 
prądnicki i jagnięta, owoce itp.

Przy tćm śpiewali Krakowiaki, z których niektóre 
prawdziwym odznaczały się dowcipem. Wszystko to pię­
kne, ale i tu znajd <ie się odwrotną stronę medalu; gdy się 
bowiem pomyśli, że chłop użyty został po prostu jako na­
rzędzie do wypowiedzenia myśli cudzćj, uroczystość cała 
zmaleje i przedstawi się jako czysta komedya.

Wieczorem okoliczne góry zajaśniały światłem Sobó­
tek, w pobliżu pałacu spalone ognie sztuczne w istocie 
były piękne, ogród zaś oświetlono kolorowemi lampami. 
Dodawszy do tego muzykę i śpiewy, przyznać trzeba, że był 
to czarodziejski prawdziwie obraz. W nocy wróciliśmy do 
Krakowa z tćj uroczystości, która, jakkolwiek może nie 
nosiła piętna królewskości, jak się podobało nazwać Ją za­
chwyconemu sprawozdawcy Czasu, miłą po sobie zosta­
wiła pamiątkę.

Jak widzicie, (nie szalejemy tu w Krakowie; jednostaj- 
ność cechuje to spokojne życie, a przecież jakoś swobodnie 
i lekko się oddycha, bo tam każdy niemal kamień kartą 
historyi, każda budowla świątynią narodowych pamiątek 
i łzćj na sercu myśleć, że istnieją jeszcze choć nieme 
świadki minionój świetnćj przyszłości. Czy bezpowro­
tnie..............?
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znakomitszych pisarzy niemieckich, jako członka parla­
mentu cłowego w Berlinie; wiadomo, że jest to jeden 
z największych przyjaciół Prus, a zarazem mąż bardzo 
wpływowy w W. Ks. Badeóskićm. Nie będzie więc wam 
obojętne poznać jego opinie polityczne, wyrażone w mowie, 
jaką miał dnia 8 bm. w Heidelbergu na zgromadzeniu pu- 
bliczném obywateli, gdzie rozbierał stósuuek krajów połu­
dniowych do Związku północno-niemieckiego.

Rodem Szwajcar, wychowaniem, skłonnościami i całą 
działalnością polityczną należy profesor Bluntschli do 
Niemiec. Szczyci się z tego, że już w Szwajcaryi całą 
swą działalność skierował na podniesienie kultury nie- 
mieckiéj; wkrótce powołany do Monachium a potém do 
Heidelbergu, poświęcił nowćj ojczyźnie swe siły. Wy­
bitną cechą wystąpień Bluntschli’ego jest idea protestan­
tyzmu; być może, iż to jest powód pierwszy jego do Prus 
skłonności. Może być, że protestantyzm zrodził się w nim 
w skutek szczególnych stósunków Księstwa Badeńskiego, 
gdzie ludność jest w połowie protestantską i katolicką, 
a z tego powodu w ciągłćj kolizji, szczególnićj od czasu, 
jak zawarty z Rzymem konkordat nie został potwierdzony 
przez izby, co jego wykonaniu stanęło na przeszkodzie. 
Wypadki r. 1866 jeszcze bardzićj podzieliły ludność. Pro­
testanci, z małym wyjątkiem republikanów, pod rządem 
przyjaźnie dla Prus usposobionym, pragnęliby prędkiego 
z Prusami połączenia, może nie wolni w tćm od pewnych 
tendencyjnych widoków.

Jeszcze przed wojną niemiecką Bluntschli jako czło­
nek pierwszéj izby badeńskićj oświadczył się stanowczo za 
hr. Bismarckiem i proponował neutralne zachowanie się 
Księstwa w przypadku wojny, a mowa jego nie była bez 
wpływu na zachowanie się posła badeńskiego w pamiętnćj 
decyzyi 14 czerwca 1866 r. Od tćj pory Bluntschli 
w owćj partyi zyskał wysokie poważanie (z innéj strony 
obrzucano go błotem paszkwilowćm), widzieliście go w par­
lamencie, proponującego adres do króla pruskiego. Nieu­
danie się tćj propozycyi widocznie cierpkie mu pozostawiło 
wspomnienia, jak o tćm uszczypliwe wyrażenia wnioskować 
dają. Powodem mowy była chęć wyjaśnienia przed swymi 
wyborcami spostrzeżeń, poczynionych w Berlinie, jakkolwiek 
był to tylko pozór, bo dostęp dla każdego z publiczności 
był wolny.

Mówca rozpoczął od przesadnych pochwał króla prus­
kiego i jego pierwszego ministra. Królestwo to jest po­
tęgą silną na północy, bo królowie pruscy trzymają się 
zasady Fryderyka Wgo, że monarcha jest pierwszym sługą 
narodu. Bluntschli wystawia panującego króla jako speł­
niającego sumiennie to zadanie, jako czynnego ciągle, zaję­
tego sprawami publicznemi dzień cały, wcale nie tak bez­
barwne mającego stanowisko, jak to utrzymują nieprzyja- 
c ele Prus. Rząd stanowi drugą potęgę. Górującą w nim 
postacią jest hr. Bismarck, jpostać genialna, jakby mąż 
innych czasów, jakby potężne zjawisko z Nibelungów. 
Bismarck nie jest doktrynerem — powiada Bluntschli — 
wszystkie systemy polityczne są dlań obojętne, rozważa 
tylko naturalne stósunki i realne środki kieruje do ideal­
nych celów. Do konstytucyonalizmu nie zapala się, ale 
rozumie jasno, że nowe państwo istnieć bez niego aie 
może. Przyznaje jednak mówca, że stósunki Związku pół­
nocnego przedstawiają dziwną anomalią w skutek powią­
zania z Prusami tak nieznaczących stósunkowo państewek. 
Oddając pochwały ministerstwu pruskiemu, będącemu za­
razem ministerstwem Związku północnego, podnosi dobre 
obsadzenie ministerstw spraw zagranicznych, wojny i finan­
sów, ale zarazem życzyłby, aby sprawy wewnętrzne 
a szczególnićj oświata mogły przejść w ręce zdolniejszych 
ludzi. Kto wie, czy nie z tajemną chęcią objęcia kiedyś 
tego ostatniego ministeryum szczególniejszą zwraca uwagę 
na jego niedostatki.

Parlament cłowy zdaje się Bluntschli’emu nie posiadać 
żadnćj siły ani przyszłości, za to w parlamencie Związku 
północnego widzi silną potęgę; przepowiada, iż ona obej­
mie całe Niemcy. Rozbiór stronnictw tak izby niższćj 
pruskićj jak parlamentów cłowego i związkowego był 
najsłabszą częścią jego mowy; rozumie się, znaczenie praw­
dziwe przypisywał partyi liberalno-narodowćj, ale zarazem 
cierpko potępiał wszystkie inne stronnictwa. Podkładka 
frakcyi południowych Niemiec była czarną (tak zowią 
w Badeóskićm stronnictwo katolickie), a na tćm tle da­
wały się widzieć czerwone plamy; także nieco przymieszki 
partykularystowskich kolorów również jako plamy. Oto 
jego dcfinicya partyi południowych, jemu nieprzychylnych. 
Trzeba przyznać, że ze względu bogdaj na siłę prze­
ciwników, należałoby się o nich przyzwoicićj wyrażać.

Najważniejsze są uwagi jego na przyszłość wyprowa­
dzone. Stanowisko państw południowych jest złe, nie­
zdolne do obrony, łatwo popaśćby one mogły pod panowa­
nie Francyi, gdyby ta chciała je zająć. Nie należą do prac 
prawodawczych związku, a w końcu przyjąć będą musiały 
wszystkie ustawy, do których tworzenia nie należały. Jest 
to niegodne stanowisko, które zmienić od nas zależy. Gdy- 
byśmy chcieli — powiada Bluntschli — jużby linia Menu 
była dawno przekroczoną. Żadne państwo nie sprzeciwia­
łoby się temu, zanadto związek północny jest silny, aby 
nas chciano nieoględnie zaczepiać. Obawa wojny jest 
płonną. Gdyby Prusy jćj pragnęły, mogły ją mieć w roku 
zeszłym w bardzo korzystnych warunkach, daleko korzyst­
niejszych niżeli dzisiaj, kiedy Francya ulepszyła znacznie 
swoje wojsko. Podczas kwestyi luksemburgskićj Prusy 
były pewne wygranćj, lecz wojna nie leży w ich zamiarze 
ani w ich celu. Do przekroczenia linii Menu jest ona nie­
potrzebną. O tćm jednak mogę panów zapewnić, że jeżli 
zostaniemy zaczepieni, obawy żadnćj nie podziela północ, 
by wojna była konieczną; przyjmąją natychmiast z całą 
energią. Ale i zagranica nie chce wojny, jedna jest tylko 
potęga podżegająca ciągle iskrę wzajemnćj niechęci, wzy­
wająca nieustannie do broni, a tą jest.... Rzym — 1?

Gdyby Bawarya chciała, jużbyśmy do tćj pory byli przy­
łączeni, ona jedna staje na zawadzie. Związek północny 
nie zechce zapewne przyjąć jednego państwa z Południa, 
powinniśmy się tam znaleść wszyscy i będziemy, chociaż 
nieco później. Parlament północny zapewne nam otworzy 
drogę przez powołanie państw południowych do udziału 
w niektórych wspólnie obchodzących sprawach. Ostate­
czne utworzenie jedności nastąpi dopiero późnićj, ale trze­
ba, abyśrny weszli w skład całych Niemiec jako dobrze 
urządzone państwo, rządzące się wolnemi zasadami ; tylko 
w takim razie stanowisko nasze tam jest zapewnione, bo 
ostatecznie nadal może tylko naród niemiecki dążyć 
z programem, który będzie zarazem „wolny i naro­
dowy.“

Jakim sposobem ma się naprawić dostrzeżona przez 
Bluntschlfego anomalia w stosunkach pojedynczych państe­
wek do Prus, tego mówca nie rozbierał ; jednak jeden 
ustęp mowy zdawał się przemawiać za tćm, że według 
niego Prusy pochłoną wszystkie państwa niemieckie i przez 
to staną się z Prus Niemcami. W ustępie tym przepo­
wiadał Bluntschli, że sejm pruski przestanie istnieć, może 
zejdzie do znaczenia sejmu prowincyonalnego, oddając 
wszystkie swe ważniejsze czynności parlamentowi Związku 
północnego.

Treść mowy prof. Bluntschlfego jest wyrazem opinii 
jego politycznych stronników, dodać tylko muszę, że par- 
tya ta jako tako silna w Badeóskićm, gdzie się identyfikuje 
z partyą rządową, mnićj już ma stronników w Hesyi a pra­

wie jest bez znaczenia w Wirtembergu i ¡Bawaryi. Ale że 
Niemcy są bardzo łatwi do przyjęcia z góry im narzuca­
nych teoryi, przyjmują, co jest, tak prawie jakby wierzyli, 
że tak musi[być dobrze; więc decyzya rządów zdolną jest 
wywołać wielką zmianę.

AUSTRYA.
* Wiedeń, I4 lipca. Kwestya obrony krajowćj, która 

w obecnćj chwili górującą jest sprawą, zajmującą nie tylko 
wszystkie tutejsze dzienniki ale i publiczność całą, była 
w ostatnich dniach przedmiotem narad pomiędzy ministrem 
wojny, jenerałem Kuhn, a odnoś.iym wydziałem sejmu wę­
gierskiego. O naradach tych podaje PesterLloyd,jak 
twierdzi, z dobi ze poinformowanego źródła, następujące 
wiadomości.

„Trzy dni trwały narady wydziału obrony krajowćj 
z p. ministrem wojny, który, w towarzystwie jenerała i pod­
pułkownika Horst, był obecnym na jego posiedzeniach; 
obszerne wiadomości fachowe ostatniego, którym umiał za­
razem dać wyraz jasny i wymowny, zrobiły bardzo dobre 
na wydziale wrażenie. Dzisiaj (w poniedziałek) udają się 
ci panowie wraz z prezesem naszego ministerstwa do 
Wiednia, by we względzie przyjętego projektu zażądać 
najwyższćj opinii. JKMość, który miesiąc cały cheiał 
przepędzić w Ischl, wraca dla tego dzisiaj do Wiednia 
a z tćj samćj przyczyny odroczył i baron Beust wyjazd 
swój do Gastein.

„Zdaje się, że objawione różnice zdań nie były niepo- 
konalnemi i że większość wydziału przyszła do uznania, iż 
czas obecny nie jest stósowny, by zaprowadzić nowe zu­
pełnie formacye wojsk, jak n. p węgierskie pułki artyleryi, 
które nigdy i w żadnym czasie nie były utworaone według 
narodowości.

„Trzymający pióro wydziału, Kerkapolyi będzie je­
dnakże miał trudu nie mało z protokółem, jeżeli ten obej­
mować ma wszystkie sprzeczne zdania a razem i zapatrywa­
nia mniejszości. Mniejszość ta zda zapewne wotum swoje 
a przy tćj sposobności poruszy znowu podniesioną już w de- 
legacyach kwestyą, że prawa ugodne nie w spominają o wspól­
nym ministrze wojny.

„Ponieważ prezes ministerstwa trwa w zamiarze prze­
prowadzenia projektu prawa obrony jeszcze przed odrocze­
niem, przeto panowie reprezentanci zrzec się zapewne jćj 
będą musieli zupełnie. Z obecnych debat nad prawami 
podatkowemi można może wnioskować o trwaniu dyskusyi 
nad projektem do prawa, tak głęboko dotykającego wszyst­
kie stósunki narodu. Jeżeli pierwsze trwać będą do 25 
lipca, wtedy zajmie prawo obrony sześć tygodni, a nie tylko 
z najskrajniejszćj lewicy wystąpi każdy z mową, lecz i lewy 
środek podniesie się przeciw każdemu, statutowi prze­
ciwnemu pospiechowi. Obrady nad prawem tćm będą w ka­
żdym razie miały do zwalczenia ważne, sprzeczne z sobą 
zdania. — Najskrajniejsza lewica gotuje się do tćj walki; 
przemocą uskutecznione uwięzienie Boszórmenyi’a rozją­
trzyło takową więcćj niż kiedykolwiek.“

O uwięzieniu tćm p. Bószórmenyi donoszą z Pesztu, 
co następuje: Dzisiaj przed południem (dnia 13 m. b.) 
przybyło dwóch urzędników tutejszego sądu przysięgłych 
dla spraw prasowych na ratusz, żądając celem uwięzienia 
skazanego za przestępstwa prasowe posła i właściciela 
dziennika MagyarUjsńg, p. Władysława Bószórmenyi, 
potrzebnćj może asystencyi, którą im przydano w osobie 
miejskiego komisarza bezpieczeństwa Hartl i czterech tra­
bantów. Urzędnicy sądowi udali się wraz z asystencyą 
w trzech fiakrach o 9 godzinie przed południem do willy 
Bartl za laskiem miejskim, gdzie p. Bószórmenyi ma po­
mieszkanie letnie. Nasamprzód udali się dwaj urzędnicy 
sądowi do pomieszkania p. Bószórmenyi i pozwali go przy 
okazaniu wyroku i rozkazu do aresztowania, aby poszedł 
z nimi i poddał się karze. Gdy Bószórmenyi wzbraniał się 
to uczynić, oświadczyli urzędnicy sądowi, iż w takim razie 
przemocą go zaaresztują, na co rzekł Bószórmenyi: „że 
chce zobaczyć siłę zbrojną.“ W tćm wszedł komisarz 
Hartl z czterema trabantami; Hartl kazał trabantom za­
tknąć bagnety i wezwał p. Bószórmenyi, aby z nim udał 
się do więzienia. Na to wezwanie wstał, ubrał się i podał 
komisarzowi rękę i rzekł: „Teraz, kiedy widzę siłę zbrój ną, 
pójdę z panem.“ Po zabraniu przez aresztowanego w ten 
sposób kilku papierów i innych rzeczy potrzebnych wsiadł 
z jednym z urzędników sądowych do fiakra, i udał się do 
koszar trabantów przy ulicy Soroksar; przed nim jechał 
komisarz bezpieczeństwa z jednym urzędnikiem sądowym, 
za nimi jechał p. Bószórmenyi z swym towarzyszem a w trze­
cim fiakrze siedzieli czterćj trabanci.

W edług zgodnych doniesień dzienników węgierskich 
zebrać się mają delegacye w miesiącu wrześniu lub pa­
ździerniku i to w Peszcie. Chociaż wiadomość o terminie, — 
dodaj e do doniesienia tego Presse — uważamy za pra­
wdziwą, to jednak wypowiedzieć musimy wątpliwość co do 
tego, że delegacye obradować mają w Peszcie. Tylko w ra­
zie sesyi nowćj bowiem przeniesienie delegacyi do innego 
miejsca obrad byłoby usprawiedliwionćm; ten jednakże 
przypadek obecnie nie zachodzi, gdyż delegacye zbiorą się 
po raz drugi w sesyi dotąd nieprzerwanćj.

Od tygodnia toczy się w Pradze każdodziennie prawie 
jeden proces prasowy a zapada wyrok skazujący na ciężkie 
więzienie, a prócz tego codziennie prawie zabiera policya 
czeskie dzienniki opozycyjne. I tak już trzy razy w je­
dnym tygodniu został skazany zaocznie nieobecny w Pra­
dze redaktor odpowiedzialny P o 1 i tik p. Nedoma. Zamie­
rzona ugoda nie udała się tedy a ministerstwo zaczyna pró­
bować, czy mu się nie uda złamać opozycyi, kiedy jćj 
ugiąć nie mógło. W istocie tćż trudno nie przyznać, że 
sprawa dłużćj nie może pozostać w zawieszeniu, w jakićm 
obecnie zostaje. Według Deutsche Allg. Ztg utwo­
rzyło się w Czechach stowarzyszenie Husa' a do Presse 
telegrafują nawet o licznych misyonarzach, kórzy z Prus do 
Czech przybyć mieli.

Baron Meysenbug wczoraj był w Wiedniu spodziewany 
z powrotem z swćj misyi do Rzymu.

FRANCYA.
« Paryż, 14 lipca. Rozszerza iię tu coraz więcćj 

przekonanie, że gabinet tuileryjski pierwszy naprowadził 
rząd hiszpański na rewolucyjne przygotowania i spowodo­
wał wydalenie z kraju księcia Montpensier. Inaczćj tru- 
dnoby sobie nawet wytłómaczyć postępowanie rządu Iza 
belli. Czy jednakowoż gabinet tuileryjski opiera swoję po­
dejrzliwość względem księcia Montpensier na rzeczywi­
stych i niezaprzeczonych faktach, trudno dociec, ani się 
nawet domyślić niełatwo. W kołach, które z Orleanami 
w bliższych stoją stósunkach, mają ogólne przekonanie, 
że jedynie obawa gabinetu tuileryjskiego przed bratem 
i synami Ludwika Filipa wywołała tę podejrzliwość i nie­
wczesną ostrożność. Dolndćp. belge piszą, że książę 
Montpensier tak się zdała trzymał w kraju od wszelkich 
rewolucyjnych ruchów, że nie domyślając się niczego, spo­
kojnie się bawił w Sant-Lucas, gdy mu naczelny kapitan 
Andaluzyi oświadczył, że będzie aresztowanym. Księżę 
zapytał kapitana, jakieby rząd do tego miał powody, ale 
kapitan nie umiał się z tego wytłómaczyć. Przyareszto- 
wanie nastąpiło nagle, księciu nie dano ani dwóch wolnych 
godzin, żeby się mógł pożegnać z familią, swerni pięciu 
dziećmi, które pozostawił w Sewilli. Według Indćp. 
belge wsadzono księcia na okręt i odwieziono do Anglii,

rząd jednakowoż starał się to utrzymywać w tajemnicy 
i rozsyłał telegramy, że książę pozostaje jeszcze w kraju. 
Gazette de France umieściła w tych dniach artykuł 
pod napisem „Prusy i hiszpańskie sprzysiężenie“, w któ­
rym utrzymuje, jakoby „z bardzo pewnego źródła“, że spi­
skowi stoją w porozumieniu z gabinetem berlińskim, który 
przyrzekł popierać na tron księcia Montpensier, byleby 
tenże zobowiązał się działać na tronie spólnie z Prusami 
przeciwko Francyi. Dwór berliński miał już nawet udzie­
lić hiszpańskim spiskowym znaczne pieniądze. Wiadomo­
ści tćj zaprzecza paryski korespondent do Koel u. Ztg, 
zowiąc wszystkie doniesienia Gazette de France 
czczym wymysłem. Tenże sam korespondent pisze, że mi­
nister Rouher napisał własnoręcznie list do pana Gonzalez 
Bravo, w którym mu doniósł o niebezpieczeństwie zagra- 
żającćm tronowi hiszpańskiemu z strony partyi rewolucyj- 
nćj. Spiskowi postanowili rzeczywiście powołać lud do 
powstania 7 lipca, wszystkie pułki były już na to przygo­
towane, przysposobiono osobne chorągwie z temi samemi 
kolorami, co rządowe, które się jednak różniły od osta- 1 
tnich tćm, że nosiły po jednćj stronie napisy : „Niech żyje 
wolny naród! Precz z Burbonami,“ po drugićj zaś: „Kon- 
federacya.“ Skoro rząd uwięził znaczną liczbę wyższych 
oficerów, mianowicie jenerała Espartero, wydali spiskowi 
nowe rozkazy, wstrzymujące wszelkie przygotowania. 
Wszystkie prawie stronnictwa liberalne i demokratyczne, 
które zawsze występowały przeciw rządowi, połączyły się 
z sobą; nie potwierdza się jednakowoż wiadomość, jakoby 
przyszło do połączenia między postępowymi, tak zwanymi 
progresyonistami, a stronnikami Karóla. Jenerał Dulce 
porozumiewał się wprawdzie z przywódzcą Karlistów, je­
nerałem Cabrera, Cabrera okazywał nawet wiele chęci, 
atoli żądał od progresyonistów, żeby uznali zasadę legity- 
mizmu i przyznali prawo do tronu synowi Don Juana, ba­
wiącemu obecnie w Londynie. Na to jenerał Dulce zgo­
dzić się nie chciał i zerwał swe stósunki z jenerałem Ca- 
brerą.

Patrie porusza na nowo znaną już czytelnikom 
kwestyą handlowego i militarnego połączenia Francyi, Bel­
gii i Holandyi, i ażeby projekt ten uzasadnić, twierdzi, że 
Belgijczycy poczuwają się do pokrewieństwa i wspólności 
wyobrażeń i obyczajów z Francuzami, że jedynie taka kon- 
federacya może zapewnić Holandyi i Belgii niezależność 
w obec wzmagającćj się potęgi Prus, że kraje te wreszcie 
zyskają na tćm, bo będą płaciły daleko mniejsze podatki, 
jak dotąd. Echo du Parlement, organ urzędowy, wy­
chodzący w Brukseli, zaprzeczył już dawnićj tym wszy­
stkim pomysłom, pojawiającym się w niektórych dzienni­
kach paryskich, dzisiaj odpowiada Indćp. belge na wy­
wody Patrie, że Belgijczycy nie poczuwają się do pokre­
wieństwa z Francuzami, nie czują w sobie ochoty do za- 
więzywania żadnych ściślejszych związków i nie łudzą 
się nadzieją, aby skutkiem tego mieli płacić mniejsze 
podatki.

W ciele prawodawczćm toczyły się dzisiaj rozprawy 
nad wolnością kolportowania książek, przy których głó­
wniejsi członkowie opozycyi wzięli udział, mianowicie pan 
Juliusz Simon. Dotąd ograniczał rząd wolność kolporte­
rów, dozwalając im tylko te książki rozszerzać między lu­
dem, które sobie umiały pozyskać upodobanie rządu. 
Wszystkie dzieła lepszych i znakomitszych pisarzy były 
wykluczone, a kolporterzy roznosili tylko takie, które, jak 
twierdzi pan Juliusz Simon, były podobne do Monitora 
i raczćj mogły lud demoralizować, aniżeli kształcić. P - 
nowie Juliusz Simon i Juliusz Favre żądali zupełnćj wol­
ności dla kolporterów, wykazując jasno, ile z braku tćj wol­
ności dzieje się nadużyć i szkody dla publiczności. Panu 
Rouherowi tak się nie podobało wystąpienie opo sycyi, że 
wniósł o zamknięcie dyskusyi, co także izba przyjęła. Ju­
tro ten sam przedmiot ma wnieść powtórnie pan Pel- 
letan.

Cesa z Napoleon wyjedz!e w tych dniach do Plom­
bières, cesarzowa jednak i cesarzewicz pozostaną w Fon­
tainebleau.

Obóz pod Châlons rozpocznie jutro ćwiczenia, wszy­
stkie już bowiem pułki „zgromadziły się na miejscu. Na­
czelnym ich dowódzcą jest adjutantnt cesarski, jenerał 
Leboeuf. Są tam trzy dywizye piechoty, któremi dowo­
dzą jenerałowie Martimprey, Douay i Leveaucoupet, nadto 
jedna dywizya konnicy pod dowództwem jenerała Salignac- 
Fćnćlon.

France pisze, że książę Napoleon opuścił przed­
wczoraj wieczorem przedgórze Atos i przybył do Saloniki, 
skąd się puścił okrętem w dalszą podróż na morze Adrya- 
tyckie. W Atenach odmówił przygotowanego mu przyję­
cia, zachowując ścisłe incognito.

# Londyn, 12 lipca. Rozprawy tak nad rezolucyami, 
jak i nad bilem zawieszającym prawo królowej obsadzania 
miejsc duchownych w Irlandyi, zostały w obudwu izbach 
zawieszone, a parlament zajmuje się załatwieniem pomniej­
szych spraw bieżących. Z ustąpieniem ważniejszych spraw 
stanęła na porządku dziennym kwestya przyszł ch wybo­
rów, które ostatecznie mają rozstrzygnąć, jaki koniec osią­
gną rezolucye pana Gladstone, które dotąd tak silnie po­
ruszały umysłami publicznemi. Nadmieniliśmy już kilka­
krotnie, jak ważną jest sprawa powyższych rezolucyi, które 
dotykały głównych podstaw państwowego organizmu An­
glii. Tak torysowie, jak wighowie wiedzą o tćm bardzo 
dobrze, że tu chodzi o zasady, czy rządy Anglii mają się 
trzymać dotychczasowćj torysowskićj rutyny, zapewniają- 
cćj arystokracyi znaczenie i przewagę tak w politycznych 
jak socyalnych stósunkach, czy tćż przyswoić sobie zasady 
liberalne, nadać wolność tam, gdzie jćj braknie. Oba tćż 
stronnictwa pracują nad tćm z wielkićm wysileniem, aby 
przy wyborach przeprowadzić jak większą liczbę swoich 
kandydatów. Torysowie zawiązali w tym celu Earlton- 
club, który kieruje agitacyą wyborczą, podobnie jak wigho­
wie, którzy w tym samym celu założyli Century-club. 
W Anglii, jak i wszędzie, zależy bardzo wiele na dobrćj or- 
ganizacyi zajmującćj się wyborami, i jeżli można sądzić 
o przyszłyeh skutkach powyższych klubów po tćm, jak.so- 
bie postępują i co dotąd zdziałały, to przyznać należy, że> 
torysowie okazują więcćj zmysłu organizatorskiego, aniżeli 
wighowie. Zauważano to już dawnićj nietylko podczas in­
nych wyborów, ale także za ministerstwa Derby. Nikt 
z torysów nie śmie wystąpić jako kandydat do parlamentu, 
kto nie jest przez Earlton-club poleconym. Inaczćj u wi- 
ghów; tu mało kto chce słuchać o karności, jaką należy 
przy wyborach zachować, kandydaci .do krzeseł parlamen­
tarnych występują przed publiczność z własnćj woli, nie 
szukając żadnych poleceń ze strony Century-club. W nie- 
jednćm miejscu występuje dwóch a nawet trzech kandyda­
tów, w miarę tego, jakie tam zachodzą odcienia stronni­
ctwa wighów. Na ścisłćj organizacyi zbywa wighom zu­
pełnie, a pan Gladstone, który posiada bystry i trzeźwy 
pogląd na całość politycznych kwestyi, mianowicie na spra­
wy ważniejsze i zasadnicze, nie ma wcale zmysłu do poję­
cia i opanowania szczegółów, należących nie do treści ale 
do mechaniki pąrlamentarnćj i jest najmnićj zdolnym mę­
żem, aby jaką taką organizacyą przeprowadzić przy wybo­
rach. To nie będzie bez wątpienia dobrze oddziaływało 
na rezultat wyborów i stronnictwo wighów, i jakkolwiek słu­
sznie liczą na liczbę swych zwolenników, na opinią publi­

czną i wreszcie na wypróbowany talent swych 
wódzców, mogą stracić więcćj kandydatów, aniżeli się, LS; 
dziewają.

Ten zawód może wighów spotkać tćm prędzćj, że, fj, 
torysowie z powodu wniesienia bilu o usunięcie przekup ” j 
przy wyborach przez ministra stanu, pana Disraelego/ 
kładają więcćj starania, aniżeli kiedykolwiek. Bil |'y 
wniesiony przez pana Disraelego, zrehabilitował go w op' z 
publicznćj a nawet uczynił go na czas pewien osobą pj, 
larną w kołach liberalnych. Jak wiadomo, dotąd rozi 
cano mianowicie z strony arystokracyi tysiące szterlin, i 
na zakupienie głosów i przeprowadzenie swych kandj t 
tów. Przy tćj sprawie pan Disraeli okazał się \vi, 2 
szczerym, zręczniejszym politykiem, jak w walce przj w 
rezolucyom pana Gladstona i ugodził od razu w słabą a 
nę nadużyć. Złćm było przekupstwo głosów, ale jesj ’ ¡j 
gorszą procedura publicznego karania tych nadużyć. | 
tąd parlament sam osądzał, czy przy wyborach odgryź' 
rolę błyszcząca moneta, wszakże gdy w parlamenbie z® U 
dała nieraz większa część przez arystokracyą zakupiou F < 
deputowanych, wtedy parlament był razem oskarżając ,el 
oskarżonym i sędzią. Jasna, że w ten sposób złemu ' S 
można było zaradzić. Pan Disraeli wnosi w powyżsi 
bilu, aby wszystkie skargi, wytoczone o przekupienie ¡> f 
sów, oddać pod niezależne sądy powiatowe, gdzie zwyczj 
sędziowie na sądach przysięgłych mają orzekać, o ile 
przy wyborach dopuszczono nadużyć. Bil ten przesz 
77 głosami w izbie niższćj, w izbie lordów spotka podoj g. 
pan Disraeli znaczny opór.

Królowa mianowała jenerała Napiera lordem Magi ę 
i wyznaczyła mu dożywocie dwa tysiące rocznćj rej „by 
Izba wyższa zgodziła się chętnie na to wynagrodzenie L 
narała i wystosowała z tego powodu adres do królon ni 
izba niższa zgodziła się także, ale mnićj chętnie, a czł j 
kowie są tego przekonania, że wynagrodzenie jest za, 
sokie. El

Paryska Patrie donosiła niedawno, że w Londji jp 
uknuto spisek na życie cesarza Napoleona. Na czele ti a p 
spisku miał stać znany z swych prz ewrotnych zasad FelL 
Pyat, który starał się odznaczać we wszystkich rucha 
rewolucyjnych i chętnie chciał uchodzić w opinii pi 
cznćj za nowożytnego Juniusza Brutusa. Otóż we wsąji, | 
stkićm tćm, co Patrie pisała, nie ma ani słowa praw -p' 
Feliks Pyat bawi wprawdzie w Londynie, głosi podob pr 
między swymi zwolennikami, że głowy monarchów są ¡¡p, 
niecznie potrzebne do wzniesienia fundamentów prawd ¿i 
wćj wolności, wszakże nikt nie zważa na te niedoniri 
czności i osoba Pyata jest tu zupełnie większćj publiczn 
ści nieznaną.

SERBIA. h
ypRejencya księstwa serbskiego wydała do kraju nasi' I 

pującą odezwę: a j
„Bracia! Wielkie zgromadzenie narodowe, zwołaiffla, 

w skutku śmierci naszego księcia Michała Obrenowit | 
III, ogłosiło jednomyślnie na dzisiejszćm swem posiedzą, 
niu wstąpienie na tron serbski prawem następstwa MilaiSili 
Obrenowicza, dziedzicznego księcia i czwartego z imienała 
dynastyi Obrenowiczów. an)

Książę Milan jest jeszcze małoletnim, dla tego zgi p, 
madzenie narodowe, stósownie do ustawy z 20 październi |]r, 
1859 o dziedziczności tronu księstwa serbskiego, przys sin 
piło do wyboru trzech osób, które wykonywać będą w 
dzę książęcą: wybór zgromadzenia narodowego, padł ad 
nas niżćj podpisanych. p

Bracia! Objęliśmy władzę książęcą i przysięgliśi Zn 
przed Bogiem i zgromadzeniem narodowćm, że spełuiijj 
nasz mandat sumiennie, wiernie, dla dobra ojczyzny i lu i z; 
naszego. Odrzuciliśmy wszystko, coby przeciwnem b ;gó 
naszemu sumieniu i ustawom kraju, równie jak i7 
teresom i prawom Serbii i księcia Milana Obyję) 
uowicza. list

Zobowiązaliśmy się uroczyście przechować wierna 
władzę naszemu młodemu księciu Milanowi, któremu z 
żyliśmy także przysięgę wierności. szó

Bracia! Jak naród serbski żądał z zapałem dalszez ] 
ciądu dynastyi Obrenowiczów, tak tćż przez czas wykon idy 
wania władzy książęcćj, uważać będziemy za święty ot doi 
wiązek nadać ciąg dalszy patryotycznym tradycyom księi p 
Michała. a!

Mądrością i pieczołowitością powiodło się księcza 
Michałowi zapewnić krajowi naszemu ważne korzy!Bin 
polityczne. Natchnieni wielkiemi jego ideami, kto p 
znamy całkowicie. wstępować będziemy w zupek 
ści w jego ślady i iść bez chwiania się drogą, któ ¡¡ed 
wytknął. m

Również czuwać będziemy stale, aby ustawa bjihli 
rzeczywiście najwyższą wolą w Serbii, jak to rzekł u ery 
czyście książę Michał, którego ciągłem było pragnienif !iwi 
urzeczywistnić ową wzniosłą maksymę. Rozwój sił nar i. 
dowych był jednym z zadań najświetniejszych, jakie ksi mja 
Michał sobie założył. Starać się będziemy nie tyl igł0 
utrzymać moc obronną kraju w stanie, w jakim pier* yi 1 
nasz żołnierz ją pozostawił, lecz usiłować będziemy « Ićm 
wijać ją według potrzeb epoki.

Podczas krótkiego panowania księcia Michała, Set iy« 
osiągła znaczną pomyślność materyalną, lecz wiele jesz njst 
jest do czynienia w tćj kolei rzeczy. Dołożymy naj# e ni 
kszćj pieczołowitości, aby nic nie zaniedbać (o t i ty 
przyuajmnićj, ile zasoby kraju na to pozwalają) 1 l po 
ów wiek postępu uważa za warunek rozwoju ircy 
myślności. . *

W naszych instytucyach narodowych, nie jeden 0« io t 
wia się brak, któremu książę Michał układał sobie za tec! 
dzić, co byłby niezawodnie uczynił, gdyby ręka zDiey 
dniarzy nie była mu w tćm przeszkodziła. Zamieć? »6! 
postępować także w tćj sferze do urzeczywistnienia J1 f 
projektu, zaprowadzając ulepszenia, jakich czas i «d 
czności wymagają. Przedsięweźmiemy je w sposób og ■ y k, 
lecz z rostropnością.

Serbia opłakuje wielką stratę, lecz nie powinna 
paczać, z szlachetnćj krwi księcia Michała pows 'wy 
nowa Serbia. ?

Przez częstsze porozumiewania się rządu z ludem a o 
pomocą skupczyny) starać się będziemy z pomocą M 
wyrównać trudności, jakieby powstać mogły. ljee. 
tego nie wystarczy dobra wola rządu i wszelkie j tał, 
wysilenia. Patryotyczne poparcie całego narodu 1 (• 
trzebnćm jest do szczęśliwego udania się naszych J ji 
jektów. . .

Niechaj więc każdy Serb spełnia sumiennie on ’ ywj 
zki, jakie spoczywają na nim w sferze działalności, P 
przyrzekamy uroczyście spełniać nasze. Nie mam" " 
śród siebie księcia Michała i wielkićj jego powagi, - -
zgodą między rządęm i narodem utrzymać zdołamy s
idee wielkiego naszego nieboszczyka. . ''

W trudnych okolicznościach, w jakie niespodz'L 
śmierć jćj księcia rzuciła Serbię, lud serbski dow .g 
ważną swą postawą złożył dojrzałości politycznej, 
nas zachowała od nieporządku i dezorganizacyi- *( 
puszczajmy tćj drogi, dla dobra naszego i kraju. t

■

Jen
itj F

nieprzyjaciele nasi chcieliby nas na innćj
drodze. trz'4"'ai

Poczytując porządek za pierwszy warunek «> A r J 
ma i postępu całego spółeczeństwa, niezaniedbamj r



s
Pi ■ strony, żadnego legalnego środka zapewnienia krajowi 

ię s potrzebnego do jego pomyślności. Ktokolwiekby 
c usiłował wzniecić nieporządek, lub stawiać prze- 

ie j nowemu porządkowi rzeczy ogłoszonemu przez na- 
' i niechaj wie z góry, że ściągnie na siebie całą suro- 

f prawa. Jeżeli się da uczuć potrzeba, p&stunowi 
) książęcej potrafią użyć całćj potrzebnej energii, 

opi ¿chować nietknięty święty depozyt, jaki im naród 
P^i powierzył.

Wszyscy urzędnicy publiczni utrzymani są w urzę- 
a niektóre zmiany, które poczynione zostaną, za-

adyJte będą w granicach legalnych.
■vij Zalecamy władzom pozostać dla dopełnienia obo- 

na przepisanej drodze, używając wszelkich sta-
1 St aby utrzymać porządek i zgodę między ludem.
' 5 Równio jak harmonia między rządem i ludem udare-

|)a zbrodnicze zamiary, które były ruiną Serbii, tak
'hłpniocą Bożą i w cieniu tój samej zgody, młoda 
zaijźk3 Obrenowiczów rość będzie i stanie się sil- 

ion; drzewem, które okryje Serbią zbawiennym swym 
¡dci dem-
nu Niech żyje nasz młody książę! Niech żyje Milan 
żsj .eQowicz!

Topczydere, 20 czerwca (2 lipca) 1868.
Rejencya książęca.

p. Blasuowatz, Jan Risticz, Jan 
Gawryło wicz.

nip
o,

Białng ód, 15 lipca. Sąd kasacyjny wybrał na opie­
kunów księcia Milana pensyonowanego prezesa senatu p. ; 
Milhoelove, ministra sprawiedliwości p. Czenias i ministra : 
spraw wewnętrznych p. Melikowiczi. Rozprawy w proce- j 
sie o ¡nor lerstwo zakończą się dnia 23 bm.

liiiNjiyngtuii, iGU i?«. Senat przyjął bil, ! 
iipon żuiający ¡So emiâyi bondów. Bont«) te 
bęitą wal,te o! p-siiątUu, wyjąwszy- potlatba 
dueliiidiiwec». Celem emisyi jest ntiijKiio»e 
wj'hnpixt »1 p »ri pazynosząt-yel« prwrentit 
Sf«in z w rjątklem bontSów »lęeioorneeniowycb 
1 eertyli tatów trzyprocentowych. Ko;s4y spla- 
ealne bę ą w zlocie p » 30, 30 i 40 latarń.

Wiedeń, 1? lipca. t*re8ge ilmiiwl: t*od- 
nlesioiie przez opazycyą w węgierskiej Uanti- 
»yi iib oaj kr .jwwéj tr«;inośei n^uaięte zo­
stały we względzie prawa »brany. Frzyjęcśe 
jego w brzmieniu rządotYeiu zopewniotie.

c?s- w Sftesi ę s«'.8sS«t»e.
B orli u. 17 lipca 18SS. (Edward Mamroth.)

z dn. 16
üiölda wal : nieożyjr.
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Telegramy.
Wiesbaden, 16 lipca. W. księżna rosyjska Marya 

atypyla tu nocy dzisiejszćj ¡stanęła w hotelu Victoria, 
s iywszy podróż aż do Schweinfurfu z cesarzową, uda się 
n ¡po południu w towarzystwie posła rosyjskiego w Szwaj- 

człt fi, railzcy tajnego Ozerowa, na sześciotygodniowy pobyt
2», Chwalbach.

£ms, 16 lipca. Król przyjmował dziś pana Gerharda 
udji ilfs i porucznika Stumm, którzy z wyprawy abissyń- 
e fc ,j powrócili. Obaj panowie zaproszeni dziś zostali do 
Fe u królewskiego.

Wiedeń, 15 lipca. Dzisiejsza Abendpost zaprze- 
pul doniesieniu Univers’a, żc minister spraw wewnętrz- 
wsp,p. Giskra, wezwał tajnym okólnikiem namiestników, 

raw powodowali reprezentacye gminne do podania adre- 
dob przeciw allokucyi papiezkiśj. Dzisiaj podpisano tra­
są i [pocztowy, pomiędzy Austryą a Szwajcaryą zaw.rty; 
awdidzie on w wykonanie prawdopodobnie z dniem 1 sier- 
doti | rb.
iczif Wiedeń, 16 lipca. WienerZtg ogłasza patent ce-

¡Id, powołujący na dzień 22 sierpnia sejmy pojedyncze,
, tćż postanowienie cesarskie, przedłużające odroczenie 

państwa aż do 17 października.
Tryest, 16 lipca. Parowiec Lloyda „Diana“ odpłynął

all bin. z Carogrodu a stanął tu dziś o godzinie 8
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>wic Tryest, 16 lipca. (Poczta zamorska). Ateny, 12 
śi. Przy rugach wyborczych uznano 22 wybory za 

lilaisażne. Wszyscy ci posłowie należą do opozycyi. Je- 
aieiJa Lazarekos wybrano prezesem izby. — RosyjskaJ morza Śródziemnego zbierze się w porcie Piraus. 

Petersburg, 16 lipca. Rosyjski ambasador we Fran- 
hr. Stackelberg otrzymał urlop celejn udania się do

zysl singen, a poseł w Belgii, książę Orłów, urlop do Rosyi. 
1 w) Dnia 13 bm. otworzoną została kolej żelazna z Woro- 
idł a do Kozłowa.

Paryż, 15 lipca. Jenerał Leboeuf wyjechał dziś do 
za pod Chalous. — W ciele prawodawczćra prowadzono 

łniisj wczorajszą dyskusyą. Minister wojny, marszałek 
i ¡“1 zabrał znów głos i porównał wydatki wojska francu- 

9 i pruskiego. W wojsku francuskiśm kosztuje żół­
ta rocznie 863, a w pruskióm 8 :3 franków. W końcu 

Ohyjęto za zezwoleniem rządu trzy poprawki do etatu 
usterstwa wolny. — Presse ogłasza bardzo ostry 

derifkał przeciw pp. Pereire. Opinia publiczna, mówi 
ten, nie przebaczy im nigdy, że zniszczyli akcyona- 

szów a sami zebrali ogromny majątek. — Według de- 
rance z dnia dzisiejszego opuścił jenerał Prim 

ikoi-dyu i znajduje się obecnie na stałym lądzie,, lecz nie 
f d domo gdzie.

15 lipca. Jen eraładjutant cara rosyjskiego je- 
lał Moerder przybył tu. Ma on podobno zaprosić ce- 

Napoleona na zjazd z cesarzem rosyjskim do 
flgen.
Paryż, 15 lipca. Monitor wieczorny pisze 

swym buletynie: Słowa margrabiego de Moustier na 
Mżeniu izby z dnia 8 mb. nowym są zadatkiem umiar- 
mydli pojednawczych idei, będących normą dla wszyst- 
k kroków dyplomacyi francuski śj. Margrabiade Móu- 
w przypomniał znowu, że Francya wystrzegała się tro- 

eDJ'’’e’ n’e wywołać w Niemczech jakichkolwiek kwe- 
“ . Daleka od tego, by iść torami polityki niedowie- 

*® fflia i wzburzania, nie zaniedbała Francya niczego, co 
V >gło uspokoić umysły. Francya nigdy nied-radzała Au- 

fi nieprzyjaznego w obec Prus zachowania się i nigdy 
“nie pomyślała, by odwrócić Austryą od pracy swego 

, JWrznego odrodzenia, zasługującego na żywe i sym- 
3e yczne wzpółczucie. We względzie Wschodu oświadczył 

ni8ter! >ż rezultatem wojny krymskiej było zabezpiecze- 
aH‘nietykalności W. Porty. W tćm leży wielki interes 
? T tylko ula Francyi, lecz i dla Europy. Francya trzyma 

Pelity <i tradycyjnśj, gdyż cesarz stara się zabezpieczyć 
1 lrtią przed ewentualnemi niebezpieczeństwami a zarazem 
, l,flza ją do postępku na polu moralnśm i materyalnćm 

10 ® do reform, które mogą być korzystne dla ludności 
i —Monitor wieczorny reprodukuje udzie- 

„„ ,e'v brukselskim dzienniku Le Nord zdanie cesarza 
rz, Zbójcach.

jJatyż, 15 lipca. W ciele, prawodawczem ukończono 
j . ^busyą nad budżetem ministerstwa wojny. Pomię- 
® : ,°®isyą a rządem osiągnięto porozumienie co do t ó- 

p ^^oponowanych redukcyi, jako tśż co do tego, że 
lw'VSzystkich oficerów armii w trzech latach ma być 

Jzszony. Liczba urlopowanych ma się zwiększyć, 
wydatkach dla gwardyi cesarskiśj zachować wię- 

nszczędność. Minister wojny, pan Niel, oświadczył,

ęliśi
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jßf .roku powoła z kontyngesu stutysiącznęgo tyl-
jl g|y tysi§cy ludzi do czynnńj służby. Budżet przyjętym

' I® Bpca. Monitor ogłasza dekret cesarski,
czer,?zaMcy ułożony pomiędzy Francyą a Turcyą wdniu

)Oi lotn,-,.? Pr°bokuł, dotyczący nabywania własności nieru- 
,k TurcyisPra •• ze strony obywateli francuskich.
$Ije na''le Siennika R e v e i 1 wydano wyrok ; tenże ska­
ty p| trzy miesiące więzienia i 5000 franków grzywien, 
¿ymosi-ien®ya’ i® lipca, Correspondance italienne 

g 2Wr , °nwencya pomiędzy Austryą a Włochami, tycząca 
e«l ną ^LjH^miskryptôw z archiwów weneckich, podpi- 
jd rtysnion-a‘ Niektóre puukta zachowano do dalszego roz-
I;

16 lipca. Tajny radzca rejencyjny pan 
l! lrl tu'^'rektor galeryi obrazów berlińskich muzeów 
iiii| Lon uZOrai ty hotelu ambasady rosyjskiśj.

(Ini- ’ 16 lipca Według Express wyjedzie kró- 
‘zif"'ajcarvi ą sierPnia w towarzystwie lorda Stanley do 
-2 ^Pudob»’- , tya Parlamentarna zamkniętą zostanie pra- 
’ty bardzQ6 1 Qla h- m. — Wielkie upały. Sprzęt psze- 

P yslny.
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Krakowski Teatr polski 
w doznaniu.

Po/.nuń, 17 czerwca. Czwartkowe przedstawienia 
sprowadzały dotychczas liczniejszą, jak zwykle publiczność 
do teatru, ponieważ dochód z nich wpływa wyłącznie do 
kasy towarzystwa dramatycznego z Krakowa. Teraz osta­
tnia ta pociecha zaczyna naszych artystów boleśnie zawo­
dzić. Wczoraj świecił b wiem teatr pustkami, choć sztuka 
grana tego wieczora miała powab nowości dla sceny pol- 
skiój i przytóm dobrą się cieszy reputacją u naszych są­
siadów za Odrą. Zważywszy, że dni pobytu gości krakow­
skich w mirrach naszego miasta są już policzone, uważamy 
sobie za święty obowiązek zwrócić się z gorącą prośbą do 
mieszkańców polskich Poznania, ażeby w ostatkach umieli 
uszanować lepiej dobrodziejstwo sceny narodowój, którego 
niebawem na długo zostaną pozbawieni. Jeżeli w. kacye 
szkolne i zwykle o tój porze podróże do wód oraz wyjazdy 
na prowincją zbytecznie już przerzedziły naszą publiczność, 
iżby mogła co przedstawienie teatr zapełniać, to niechaj 
przynajmniśj reprezentacye czwartkowe stanowią w tym 
względzie wyjątek i jak dawmój licznych zgr madzają wi­
dzów. Szanowna dyrekeya dokłada wszystkich ze swej 
strony starań, ażeby przywilej, wiudykowany przez nas 
owym przedstawieni "jn, jak najzupełniej Usprawie­
dliwić.

Ci, którzy wczoraj byli w teatrze, mogą sumiennie 
o prawdzie słów naszych dać świadectwo, gdyż reprezenta­
cja pięcioaktowa drąmatu Henryka Laubego Die Karl- 
schtiler, który członek trupy krakowskiej p. Władysław 
Wolski dlanićjp.t. Uczniowie Karola (lepićj ,,Ucznio­
wie szkoły Karóla“) czyli Młodość Fryderyka Szyl- 
lera na język polski przełożył, zasługuje na nazwę świe- 
tnój, w całćm tego słowa znaczeniu. Sztuka ta nadzwy­
czaj biegle z rzeczywistym talentem napisana, budzi sama 
przez się pięknie rozwiniętemi charakterami, zgrabną in­
trygą, żywą akcyą i efektownemi sytuaćyami zaraz od po­
czątku pierwszego aktu wielkie zajęcie, które aż do 
końca dramatu, ani na chwilę nie słabnie. Ponieważ wy­
konanie jój było wzorowe, nie dziw, że cała reprezentacya 
robiła wrażenie prawdziwego dzieła sztuki.

Obsada ról był nader szczęśliwa. Bohatera dramatu, 
młodego Szyllera przedstawiał p. Ładnowski, syn. a komu 
wybitny idealny charakter nieśmiertelnego „wieszcza wol­
ności“ nie tajny, ten łatwo pojmie,.jak trudne zadanie cze­
kało utalentowanego tego artystę. Lecz pierwsze już sce­
ny wystarczały, by w widzach utrwalić przekonanie, że p. 
Ładnowski stoi na wysokości swej roli. Z postępem akcyi 
dramatycznśj gra jego stawała się coraz artystyczniejszą 
a pistać Szyllera przybierała coraz - plastyczniejsze zarysy, 
aż wreszcie w scenie czwartego aktu, gdzie chirurg pułkowy 
zrzuciwszy mundur w cywilnym stroju się zjawia, stanął 
przed nami żywy wszystkiemi promieniami geniuszu bi- 
jący poeta. Pan Ładnowski, który od dwóch lat z każdóm 
niemal przedstawieniem widoczne robił postępy, może od 
wczorajszego dnia śmiało za skończonego uchodzić 
artystę.

Obok tój nowśj gwiazdy zjawiającój się na firmamen­
cie dramatycznego towarzystwa krakowskiego, nie straciła 
dawna jego koustelacya pani Modrzejewska, pani Hoffmann 
pp. Rapacki i Benda, nic z dawnój swój świetności, lecz 
owszem jaśniała całym blaskióm swojego artyzmu. Pan 
Rapacki przedstawił wczoraj księcia Karóla Wyrtemberg- 
skiego z mistrzows1 ą biegłością i wlał tyle życia i prawdy 
w tę oryginalną postać niemieckiego królika, przesięgają- 
cego despotyzmem nawet w dziedzinę sztuki i ducha, że 
podobnie jak Szyller p. Ładnowskiego łudzące sprawiał 
wrażenie rzeczywistości. — Rola morganatycznój małżon­
ki księcia, hrabiny Franciszki Hohenheim, oddaną została 
z należytą subtelnością i artystycznśm wykończeniem przez 
panią Hoffmann. W ślicznój scenie IV aktu, w którśj 
książę i hrabina z dwóch przeciwnych stanowisk oceniają 
Zbójców Szyllera, rozwinęła pani Hoffmann zadziwiającą 
technikę.

Pani Modrzejewska występowała wczoraj w roli uiło- 
dój wychowanicy księcia, Laury, która z razu zdaje się igrać 
z uczuciami, jakie'Szyller ku niej żywi, lecz później ulega­
ją-; czarowi jego geniuszu wzajemną odpłaca mu miłością.

• Że gra tój artystki była pod każdym względem klasyczną,
zbyteczną jest prawie dodawać.

Nie mając dziś dość miejsca na podniesienie pojedyn­
czych jój zalety, ani na rozebranie innych charakterów, 
ograniczamy się na prostóm tylko zaznaczeniu, że tak pani 
Ekerowa rolę jenerałowój Rieger, jak pan Benda rolę we­
sołego studenta Antoniego Kocha, bardzo dobrze oddali. 
Pan Wolski grał starego bigota i służbistę Riege- 
ra z należytym humorem, p. Eker zaś dał nam w roli sier­
żanta Bleisztifta klasyczny typ tak zwanej Dienst Ca- 
nailie.

pisze Bromberger Ztg co następuje: Kolej poznańsko-bydgo- 
ska po przejściu na drugi brzeg Wart)' poprnwadzoii^, będzie ua 
Pobiedziska i Gniezno do Trzemeszna i Mogilna; ztamtąd w linii 
jak najprostszej do Broniewic, o 7, mili odLgłycb na południe od 
Pakości. Pod Brouiewicami wystawiony zostanie most, na jeziorze 
Noteckiém; jest to budowa wielkich rozmiarów, gdyż odnoga jeziora, 
przez którą most ma być prowadzony, jest długą na 78 mili nie­
mieckiej . Z Broniewic kolej oójdzie do Inowrocławia, gdzie, ró­
wnież napotka na przeszkody dość znaczne pod względem oołoże- 
nia ziemi; są niemi obszerne bagna Noteci i Montwy. Z Ino­
wrocławia kolej rozchodzić się będzie, w jednym kierunku do To­
runia, w drugim do Bydgoszczy. '

— ,* Jutro odegrany będzie na dochód panny Teofili Kwie­
cińskiej czteroaktowy melodramat Prerloza Jestto jedno z naj- 
słynoiejszych dzieł znanego literata Aleksandra Wolffa z ory­
ginalną i znakomitą muzyką K. Maryi Webera,- należącą do pier­
wszorzędnych tegoż mistrza utworów. Główniejsze role będą, ode­
grane przez panią Modrzejewską,' >. Rapackiego i p. Ladnowskie- 
go, to tćż spodziewamy się, że artyści ci swo;ą klasyczną grą 
sprawią-publiczności tego wieczora jak największą przyjemność, 
jak rówuie spodziewać się natęży, że publiczność nasza zbierze 
się .jutro w teatrze jak najliczniej na benefis panny Teofili Kwie­
cińskiej, która w swych rolach występuje zawsze z tak ujmują­
cym wdziękiem.

— * Targowisko na ryby przełożono od onegdaj na plac 
Magazynowy, który jest temu celowi odpowiedni i równie dogodny 
dla kupujących jak i sprzedających.

— * Piszą nam z Berli ,a: Mieliśmy tu teraz przyjemność 
oglądać płaskorzeźbę Rfadonny w marmurze kararyjskim, wyko­
naną przez p. Karóla Ttossa, Warszawianina Tak tu dzieło to 
znawców zajęło, że uważamy sobie za obowiązek zwrócić na nie 
i młodego artystę uwagę, tćm więcej, że znany on już w War­
szawie, a mniej albo wcale może nie znany Poznańczykom, któ­
rym miło zapewne także będzie się dowiedzieć, że przybywa nam 
i na tćm polu miody, zdatny pracownik, l’an K. Kloss jest ucz­
niem Leonarda Markoniego, jednego z nasławniejszych rzeźbiarzy 
warszawskich i, jak słusznie jeden z recenzentów jego się wyraża, 
„nie maty zaszczyt mistrzowi sw mu przynosi“. Lał się już po 
kilkakroć poznać na wystawach w Warszawie np. przez portrety 
Niemcewicza i Lelewela, o których to jeden z recenze tów do 
Gazety Polskiej tak się odzywa: „Lwa te portrety wykonane 
w płaskorzeźbie medalionowej posiadają wiele zalet artystycznych. 
Oba są z marmuru Kararyjskiego i oba wykończone są starannie 
i ze smakiem. Smak ten dobry uwydatnia się w delikatnćm pro­
wadzeniu linii, nastręczających największą trudność artyście“ itd. 
Wykonał p. Kloss także z marmuru portret Krasickiego, który to 
również jak portret Niemcewicza zakupiło „Towarzystwo zachęty 
sztuk pięknych“ do rozlosowania, pomiędzy członków. Dalej por­
tret Dobrzyńskiego kompozytora i wielu innych, a mianowicie 
naukowych znakomitości warszawskich np. sławnego anatoma 
Hięschfelda, pod którym kształcił się w anatomii. To tćż znany 
p. K. w Warszawie jako doskonały portrecista. Prace jego zwró­
ciły na siebie uwagę „Towarzystwa zachęty sztuk pięknych“ i wy­
jednały od tegoż Towarzystwa stypendyum, z którego korzystając, 
wyjechał za granicę, nasamprzód tu do Berlina, gdzie wykonał 
powyżej wspomniany wlasnćj kompozycii utwór madonny, z mar­
muru kararyjskiego. Wkrótce wysyła go artysta do Warszawy ua 
wystawę. Jak powiedziałem, recenzje znawców wszelką oddają 
dziełu temu pochwałę. Teraz pracuje p. Kloss nad kompozycyą 
historyczną: „Śmierć Wandy“, którą to pracę także w marmurze 
wykonać zamyśla. Niezadługo p. Kloss pewnie Berlin opuści, 
udając,się do Włoch, do Rzymu. Poznawszy zamiłowanie pana 
Klossa da sztuki, jego talent i wytrwałość, spodziewajmy się, że 
sobie i krajowi zaszczyt przyniesie.

— * Kalendarz nitru, w sobotę .iiiiu. 18 lipca, Szymona 
z Lipnicy; w kaieiniarzu siowiansaim Wodzisława. A'sélio,, 
słońca o goiiz. 4 minut 7; z.achotl » godz. ' minut 4.

Dnia .8 lipca 1110 roku bitwa z Krzyżakami pod Świe- 
ciem; — 1515 Zygmunt I w Wiedniu na zjeździe monarchów; — 
1650 wybuch okropnego pożaru w Krakowie ; — 1657 traktat 
z Danią przeciw Szwecyi.

ß. i lesa/ew, 13 lipca. Towarzystwo rolnicze powiatów 
pieszewskiego i odolanowskiego odbyło dzisiaj walne zgromadzenie. 
Pomimo że gospodarze zajęci są teraz żniwami, znaczna część 
tychże zjechała na zebranie i wielu takich nawet, co kilka mil 
przybyć musieli. Nowych członków przybyło ośmiu, którzy jedno­
głośnie przez zgromadzenie przyjęci zostali, między terni było 
kilku włościan. Sekretarz Towarzystwa zakomunikował zgroma­
dzeniu okólnik i rozporządzenie centralnego zarządu, tyczące się 
założenia szkoły agronomicznej dla wykształcenia urzędników go­
spodarczych średnich czyli ekonomów. Hojna ofiara hr Ciesz­
kowskiego z Wierzerticy, który ofiarował folwark Żabikowo pod 
Poznaniom na zał. żenie szkoły rolniczej, z datkiem oprócz tego 
6000-tiÄ- na potrzebne urządzenie i przebudowanie budynków po­
trzebny®, radością przejęła zgromadzenie. Nie posiadamy w Księ­
stwie żaunćj szkoły agronomicznej, to tćż brak dobrjch urzędni­
ków gospodarczych zawsze się okazywał; spodziewać się należy, 
że zakład taki pod zarządem centralnego zarządu Towarzystwa 
rolniczego o wiele temu niedostatkowi zapobieży. Do dalszych 
urządzeń i utrzymania zakładu takowego potrzeba jednakowoż 
jeszcze dość znacznych funduszów Do zebrania takowych już 
przed kilkn tygodniami po powLtach składki dobrowolne rozpi­
sane były. W powiecie pleszewskim i odolanowskim podpisane 
składki wynosiły 1200 tal Aby tćż jak najrych ćj przyjść w po 
moc centralnemu zarządowi, zgromadzenie uchwaliło, aby składki 
powyższe zaraz ściągnięte były, i okręgowi tćm .zająć się mają, 
gdyż szkoła agronomiczna już od św. Michała w Żabikowie urzą­
dzoną i w życie wprowadzoną być ma.

Następnie referował sekretarz zgromadzeniu czynnościach do­
tychczasowe komisyi trudniącej się urządzeniem wystawy przemy­
słowo rolniczej, odbyć się mającej 7 i 8 października w Plesze­
wie. Prace przedwstępne prawie ukończone, zgłoszenia się na 
wystawę fabrykantów, rękodzielników i gospodarzy w znacznej 
części już nadeszły, a w liczbie tychże są fabrykanci z Lipska, 
Szląska, Wrocławia, Poznania i innych miejsc zagranicznych. 
Wątpić teraz już nie można, że wystawa licznie zwiedzana bę­
dzie, a spodziewać się jeszcze należy, że obywatele i gospodarze 
z Księstwa starać się będą, o ile możności tak wystawieniem oka­
zów jako i ogólnćm współudziałem okazać, że i u nas gospodar­
stwo i przemysł się dźwiga i że w pracy i w wypełnianiu obo­
wiązków obywatelskich, o ile możności, się krzątamy. Komisya 
wystawowa, chcąc połączyć pożyteczność z przyjemnością i gościom 
swoim uprzyjemnić pobyt w Pleszewie, urządzi oprócz wyścigów 
i zabawy, jako to bal i koncert. Miasto Pleszew, biorąc żywy u- 
dział, przychodzi wystawie, o ile możności, w pomoc, starając się 
nietylko u rękodzielników o okazy do wystawy, lecz urządzając 
dla gości przybyłych staneye i kwatery po mieście. Oprócz tego 
miasto Pleszew przeznaczyło trzy nadgrody do wystawy, miano­
wicie puhar srebrny na pierwszy wyścig panów na koniach cho­
wanych w Księstwie, 20 tal. za najlepszy okaz z bydła włościanina 
lub mniejszego gospodarza i 20 tal. za najlepszy okaz rękodzielni­
czy. Komisya wystawowa przeznaczyła trzy nadgrody na wyścigi 
chłopskie a to 25, 15 i 10 tal., a nadgrody na wyścigi koni luksu­
sowych później jeszcze oznaczone i wybrane być mają podczas 
wystawy. Żądanie komisyi wystawowej, aby w razie, gdyby pod­
pisane akcye i składki na wystawę nie starczyły na pokrycie ko­
sztów wystawy, niedobór takowy pokryty został solidarnie przez 
Towarzystwo rolnicze połączonych dwóch powiatów, żwawą wy­
wołało -dyskusyą, gdy jeden z starszych obywateli chciał wydatki 
do pewnej sumy ograniczyć. Komisya uznawała w tćm okazanie 
jakiegoś niezaufania. Przez głosowanie atoli zgromadzenie przy­
jęło na sieiiie solidarność wydatków bez ograniczenia komisyi.

Wystawa przemysłowo-rolnicza w Szamotułach dała pochop 
Towarzystwu tutejszemu do urządzenia wystawy w Pleszewie. 
Widząc w Szamotułach taki współudział ogólny, tuszymy, że nie­
tylko bliższe lecz i dalsze okolice, nie zważając na odległość Ple­
szewa, dostawią w licznćm gronie swoich zastępców i okazy', że 
połączonemi siłami dużo zrobić można.

szanie; wszvstkie myśli z istawały pod wpływem nieznanej magi­
cznej potęgi.

„Gospodarz witał nas uśmiechem. Dźwięki rozchodząca 
się na odległość 1800 sążni, tłumiące poświst wiatru, pochodziły 
z dwóch rur kolosalnych, jakie nai derw -wzrok nasz uderzyły. 
Widzieliście panowie skutki, rzeki Tyndall, zobaczcie teraz przy­
czynę. I zakręcił kureczkiem, a natychmiast dały się słyszeć 
dwa silne grzmoty — potem nagle łoskot ustał, jakby przez czary. 
Rozpatruj :c bacznie owe magiczne rury, dojrzeliśmy tylko wielki 
płomiennik, w którym gaz przygasł. Gdy zapalono go, dźwięk 
potężny zatrząsł na nowo tlomkiem. Żadnego tu nie znaleźliśmy 
przyrządu, żadnej ukrytej sprężyny, wyłącznie gaz rodził te dzi­
wne zjawiska.

„Rzecz niepodobna do uwierzenia a jednak mały strumień 
gazu wydawał silną nutę muzyczną, płynącą daleko, zagłuszającą 
burzę aż w głębiach lasku Saint Germain.“

Pierwszych doświadczeń tego rodzaju próbowano już w r. 
1777; okazały one: że płoini ń stosownie umieszczony w rurce, 
może wydawać dźwięki, które wtedy nadały przyrządowi nazwę: 
harmonijki chemicznej. Następnie doktor Higgins odkrył, że pło­
mień wodoru śpiewa, lub wyczekuje, aby drugi płomień do wtóro­
wania mu przyłączył się. Zjawisko to było przedmiotem badań 
Chladniego, Faradaya, Wheatstonea Rikego, Sondhaussa, Kundta; 
— Tyndall jednak najś iślej je studyował z pomocą doświadczeń 
na kolosalną skalę urządzanych. Z pięknych jego spostrzeżeń 
korzystamy, dzieląc się rezultatami z czytelnikiem.

Weźmy cienką rurkę szklanną lub metalową, umieśćmy we- 
" nątrz jej ku podstawie płomiennik gazowy, a w tejże chwili 
usłyszymy czystą uutę muzyczną. Jeżeli osloniemy płomiennik 
dwa razy dłuższą rurką, otrzymamy nutę niższą o catą oktawę. 
Ton n jy zależeć będzie od długości rurki. Płomień wewnątrz 
drga, silnie, gaśnie i zapala się cząstkowo pod wpływem prądu 
powietrza, jakie ciepło wciąga do rurki. Wibracje te rodzą 
dźwięk pochodzący, według opili i Tyndall i, z ciągu powietrza,, 
wpadającego w części rurki, niezajęte gazem. Jeżeli teraz za­
miast dwustopowej rurki, użyjemy J8 stopowej, dźwięk stanie się 
niezmiernie silnym. W instytucie królewskim w Londynie, Tyn­
dall ustawił w amfit-arze dwie olbrzymie rury. Gdy płomień bły­
snął i rykiem napełnił salę, słuchacze wydali okrzyk trwogi. Od 
wihracyi rury drgały karyatydy kamienne, podłoga galerye, krze­
sła i tłum zgromadzony na prelekcyą profesora, z 600 osób zło­
żony. W domku na Conflans użyto rur jeszcze większych, ztąd 
i łoskot był potężniejszym.

Odgłosy tak:ej siły posłużyć mogą do sygnałów akusty­
cznych, do ostrzegania okrętów o bytności skal, grożących im 
rozbiciem. Odgłosy te zdaleka nas dochodzące mają właściwy 
sobie ton, z łatwością od każdego innego odgłosu odróżniać się 
dający; zresztą nietylko ucho, ale i oko oceniać może jego do­
niosłość. Obok domku, w którym Tyndall okazywał doświadcze­
nia, znajdowały się ruiny starożytnego gmachu,’ o grubych mu- 
rach z kamienia ciosowego, i mocno jeszcze utrzymującym się 
dachu. W pośród tój budowli fizyk ustawił ogromnych wymiarów 
rurę metalową z koniecznym do tej operacyi płomiennikiem ga­
zowym. Wkrótce chrapliwy głos dał się słyszeć, głos, od którego 
drgały wszystkie kości w przypatrującem się gronie osób; uczu­
cie to było tak nieprzyjemne, że niewielu widzów na swem sta­
nowisku dotrwało. W kilka chwil potem nastąpiła straszliwa de­
tonacja, buk ogłuszający, — mur runął razem z dachem budynku. 
Zjawisko przypominało mimowolnie obecnym 7 trąb Jozuego, bu­
rzących Jerycho.

Po okazaniu siły rur akustycznych, Tyndall przystąpił do 
ujawnienia ich artystycznych zalet. Siedm rur od 12 calowej do 
7 stopowej długości, szeregiem ustawionych i podsyconych pło- 
miennikami gazu, wydało z kolei wszystkie nuty gammy. Naj­
więcej jednak podziwu wzbudziło doświadczenie profesora, w któ- 
rem, umi iszczająć stosownie płomienie w rurach jednej seryi, znie­
wolił je milczeć aż do chwili, w której były pobudzone odezwa­
niem się rur dru.iej seryi. Jak tylko jedna nuta zahrzmiała 
z jednej strony, natychmiast jej odpowiadała zgodnie nuta ze 
strony przeciwnej. Ta pobudka wzajemna płomieni godną jest 
tćm więcej uwagi, że powtarza się z nie mniejszą precyzyą nawet 
w dwóch oddzielnych apartamentach; że wreszcie, głos człowieka, 
jeżeli tylko jest zgodnym z tonem płomienia, do wywołania w nim 
muzyki się prz: czynią. Tyndall nie wątpi, że jego rury śpiewne 
mogłyby mieć zastosowanie w parlamencie. Gdy mówca zbyt go­
rąco posługiwałby się arsenałem retoryki z obrazą przyzwoitości, 
orkiestra gazowa zagłuszyłaby wyrazy i przywróciła porządek. ’

„Oto mały płomiennik przed wami, — powiada fizyk ang el- 
ski—rzucający strugę jasną światła; rozprawiajcie, krzyczcie, ude­
rzajcie młotem; płomień pozostanie nieruchomym, pozwólcie je­
dnak, na większy wpływ gazu i gwizdnijcie, a" natychmiast do­
strzeżecie w płomieniu podskok gwałtowny; uderzcie teraz mło­
tem o kowadło, a płomień w tejże chwili wysunie ze złością ogni­
ste swe ęzyki we wszystkich kierunkach. Gwizdnijcie na płomień 
dymiący długości 25 centymetrów (przeszło 10 cali) a zaraz ob­
niży się do połowy i więcej dymić nie będzie. Tu znowu po­
wiada dalej_: widzicie dwa płomienie obok siebie; jeden długi, 
wązki, dymiący — drugi krótki, ząbkowany, jasny; — za gwizdnię­
ciem pierwszy stanie się krótkim i jasnym, drugi wydłużonym 
i dymiącym. Z odległości nawet człowiek może oddziaływać na 
płomień i zmieniać go.“'

Większą leszcze czułość uwidoczniły doświadczenia, nastę­
pnie przez Tyndalla okazywane. Płomiennik, rzucający snop świa­
tła długości 18 cali, obniżał je do połowy za słabem uderzeniem 
w kowadło, w drugim rogu pokoju ustawione. Poruszenie pękiem 
kluczy, skrzypnięcie, wywoływały zmiany w płomieniu-

Tyndall bynajmnićj nie przesadza, utrzymując, że szelest 
kawałka papieru lub sukni jedwabnej, zgrzyt dwóch metali pocie­
ranych o siebie, spadek kropli wody, nuta fałszywie wyśpiewana 
sprawiają silne wstrząśnienia w płomieniu. Wrażliwości jego do­
wodzą wyrazy przez fizyka wymawiane i wywołujące w pewny h 
odstępach żywe wibracye. Wygłoszenie zwłaszcza niektórych sa­
mogłosek objawiało w nim widoczną antypatyą. I tak za wymó­
wieniem « płomień nie okazał najmniejszej niecierpliwości, o zro­
biło pewne zdziwienie; przy wypowiedzeniu zaś samogłoski i za­
drgał gwałtownie, równie jak przy wykrzykniku ac/i! W ogóle 
płomień tonow ostrych, uciętych nienawidzi.

Ciekawe doświadczenia Tyndalla, który nadał płomieniom 
powyższym nazwę „płomieni samogłoskowych“, obudziły żywe za­
jęcie nie tylko w widzach obecnych w domku na Conflans, ale 
i w kołach uczonych. Fizycy francuscy równie jak angielscy, na 
wielką skalę mają urządzać podobne próby, do czego zachęcają 
ich spostrzeżenia słynnego profesora, odznaczające się nowością 
poglądów.

Przybyli do Poznaniu dnia 17 lipca.
HOTEL I)U NORD. Panie Lutomska z Radłowa i Bendik z fa­

milią z Borku.
STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Baron Rosen z żoną z Król. 

Polsk., Stockm ver z Bydgoszczy.
HERWIGA HOTEL RZYMSKI. Rutkowski z Piotrkowic, Bu­

dzyńska z Brodów.
OE1IMIGA HOTEL FRANCUSKI. Zabłocki z Czerlina, dziekan 

Pawłowski z Lusowa.
MYL1USA HOTEL DREZDEŃSKI. Hommel z Lipska, Frfinkel 

z Wrocławia.
HOTEL, POD CŻARNY.M ORŁEM. Rabski z Warszawy, Zwi- 

kowski z Rogoźna.

Hjadosaosci siełdowe.
t Sc-łL-s po-z.KRAfiPtiR, 17 lipca.

Poznańskie nowe 4% listy zastaw. 853/e tal. płac. Pozn. 
listy rent. 88’,-4 pł. Pozn. 5% obligacje powiat. — żąd. Pozn. 
5"'„ oblig. Obry — żąd. Banknoty polskie SI’,'« pł- Pols listy 
li/' idacyjne — faL płac. — Pozn 5% oblig. miejskie 983/4 tał. 
żądano.

WIAD0T'.0SCi MIEJSCOWE I POTOCZNE
* Poanwń, 17 lipca. O kolei poznańsko-bydgos ièj

— * Doświadczenia akustyczne Tyndalla. Gazeta 
Polska zamieszcza w odcinku pogląd pana W. Niewiadom­
skiego na ruch naukowy w roku bieżącym, w którym następu­
jące znajdujemy szczegóły o doświadczeniach akustycznych Tyn­
dalla, jakie miały miejsce w marcu r. b w okolii ach Paryża, 
a mianowicie w ustronnym duinku, o 600 sążni od Conflans odle­
głym, na lewym brzegu Sekwany. Postu.ujemy się tu wrażeniami 
naocznego świadka, zaproszonego przez słynnego fizyka na owe 
ciekawe próby.

„Postępowałem krawędzią lasku Saint-Germain; wiatr sza­
lał, miotając piaskiem w oczy, zginając wierzchołki drzew i świ­
szcząc przeraźliwie. Pomimo burzy zrywającej się z coraz więk­
szą siłą od strony Sekwany ku Conflans, dolatywał zdaleka od­
głos głuchego ryku. Im więcej zbliżałem się do rzeki, tern dzi­
wny ów łoskot, panujący nad wiatrem, stawał się wyraźniejszym; 
to buczał jak grom piorunowy, to przycichał w tonach dźwię­
cznych, czystych. Muzyka ta budziła dreszcz mimowolny, i wido­
cznie dwupiętrowy odosobniony domek, rozparty na szerokiem 
polu za Sekwaną, był jej ogniskiem. Nakoniec przybyłem do ta­
jemniczej ustroni. Hałas tu panował piekielny, niepojęty; szyby 
w oknach drgały, belki i wiązania trzeszczały. A jednak nie do­
strzegłem żadnej machiny z halansierem, tylko dwie olbrzymie 
rury u pułapu, wznosiły się do samego szczytu domostwa. Miały 
one może długości 8 metrów, a 15 centymetrów w średnicy. (Dłu­
gość prz -to wyno3ita blisko 28 stóp, średnica przeszło 6 cali.) — 
Tymczasem w pokoju stołki, krzesła, stoły, szafy tańcowały w 
podskokach mniej lub więcej gwałtownych Zebrane towarzystwo 
spoglądało po sobie, pytając o tajemnicę tego iucyperowego pra­
wdziwie sabbatu. Wszystkie twarze zdradzały podziw i pomię-

CENÏTARGOWE
w mieście Poznaniu. 1

17 lipca 1868.
0<^ 1 

“l.jsg.j ln-ł
do

Pszenicy pięknćj szefl. 16 garn........................... i — /— -! -1_
„ średniej „ ...................................... — —
„ pośled. n ...................................... - — — i —

Żyta ciężkiego n ..................................... 2 10 — 2 12 —
„ lżejszego » ........... ............... ...... 2 5 - 2 6

Jęczmienia dużego » ....................................... — —1 — — — —
„ drobn. — _!_. — —

Owsa _ __
Grochu do gotow. )J ....................................... — - — —

„ na paszę n ...................................... — _1__ — — —
Rzepiu zimowego 55 ....................................... 2 21 — 2 21 3
Rzepiku zimowego 2 12 .2 21 3
Rzepiu latowego !„ ...................................... — —i— — _ —
Rzepiku latowego _l — _ _
Tatarki . . . 1
Perek.................... __ 17, 6 _ 20 _
Masła garn. . . 2 _ __ 2 5
Koniczyny czerw. — _ —
Koniczyny białej — __ _
Siana, cent. . . _l___ _
Słomy, „ . . _
Oleju, . . . „ .....................................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

— — •— — — —

dnia — — _ _ _ _
dnia — — ........................ — i —



Żyto: na lip. 54'/,—%, lipiec-sierp. 49’/«, sierp.-wrzes. —, 
wrzes.-paźd. 48, na jesień 48 tal. pł.

Okowita: (z beczką) na lipiec 17’/», sierp. l'7,l/la—%', 
wrzes. 17%, paźd. 16%—% tal. pł.

Giełda berlińska, 16 lipca.
Usposobienie giełdy dzisiejszej było zrazu bardzo stałe, o-U sposobienie gieiay dzisiejszej było zrazu bardzo stale, o- 

brót natomiast pojedyńczych tylko nielicznych papierów był oży­
wiony, podczas kiedy w ogóle mała do zawierania interesów ma-wiony, podczas kiedy 
nifestowała się ochota.

Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4%%) 96'/* płac, 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 103% płac. Obi. pstwa (4%) 83’/. 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%%) 118’/3 płac.

List, zastaw.: Zach.-prusk. (3'/,%) 76'/« żąd. dto 
83’/« płac, dto (4%%) 91% płac. Pozn. nowe (4%) 85?/«
List, renti Pozn. (4%) 88’/« płac. Prusk. (4%) 88’/« żąd.

Walory zagraniczne: Austr. metal. (5%) 52% płac, 
naród. (5%) 57*/« płac. Losy z roku 1854 (4%) 70% płacono 
Losy kredyt, z r. 1858 803/« płac. Losy z r. 1860 (5%) 78%—79 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 58*/«— 9’/« płac. Poż w srebr. z r. 1864 
(5%) 62% płac. Rosyjsk. pożycz, prem. z reku 1864 (5%) 111’/« 
płac. Rosyjsk.- polsk-obl. skarb. (4°/0) 67 % płac. Polsk. certii. 
Lit. A. po 300 złp. (5%) 92’Zs płac, dto cząstki po 500 zip. (4%) 
98’/« płac. Polsk. listy zast. 3 em. w rs. (4%) 63 płac. Listy 
likw. 55’/« płac. Włosk. poż (5%) 54'/« płac. Amer. poż. lG%) 
77’/« płac. Akoye kolei żelaz. KoL mind. ISO3/« płac. Gal.-Kar. 
Ludwik 93% płac. Austr. łranc. 153’/,—3 płac. Warsz.-wieó. 
59’/« płac. Banki Itd. Austr. cred. mob. 95’/,—7 płac. Pozn 
prow. 102’/« płac. Sziąsk. stów. bank. (4%) 116’/, płac. Certył, 
nip. Hńbnera (4'/,%) — płac. Hansem. (4'/,%) 89 płacono.
Henkel (4'/,%) 90 żąd. Meining. (4%%) 86 żąd.

Kurs gotówki 1 pap pleń. Frdr. pruski 113’/, płac., ldr. 
111’/, płac., suwereny 6 23’/, płac., nap. 5 12’/, płac, półimper 
5. 17% żąd. dolL 1. 12 płac. Złota w sztabach funt celny 466% 
płac. Srebra funt celny 29. 25. płac. Zagraniczne bank. 99’/, 
płac. Austr.-bankn 89% płac. Rosyjsk. bankn. 82’/, płac. — 
Dyskonto bankowe 4.

Pszenica 2100 funtów w miejscu 78—104 tal.; £000 funt, 
na lipiec 72—73 lipiec-sierpień 69’/,—70 wrzesień.-paździer. 66'/, 
listop.-grudz. 63'/, tal. płac. Żyto 2000 funt, w miejscu 55—60 
tal.; 75—76 funtów 55'/,—56'/, tal., 77—78 funtów 57—% tal. 
78—79 funt. 58 tal. nowe w małych partyach 63—65 tal. płac.; 
na lip. 58—57'/,—58’/«—% lłpiec-sierp. 52%—%—% wrzesień- 
paźdz. 50%—51—10% paździer.-listop. 50—49% tal. płac. Ję­
czmień 1750 funt, mały i wielki 42—54 tal. Owies 1200 funt, 
w miejscu 32—36 tal.; saski 34'/,, szląski 33’/«—34% tal. płac.; 
na lipiec 31 płacono lipiec-sierp. 29 nom. wrzes.-paźdz. 28'/, tal. 
płac. Groch 2250 funt, do gotowania 63—69 tal. na paszę 58 
—62 taL Rzep 1800 funtów 69—76 tal. Rzepik 68—75 tal. 
Olej rzepiowy 100 fant, w miejscu 9% tal.; na lipiec, i lipiec- 
sierp. 9'/,, sierp.-wrzes. 9% wrzes.-paźdz. 9'%,— '/, paźdz.-listop. 
9%,-'%« listopad.-grudź. 9%—’/„ tal. płac. Olej lniany 100 
fantów w miejscu bez beczki 12% tal. Okowita 8000% Tral- 
lesa w miejscu bez beczki 19% tal.; na lipiec, i lipiec-sierpień 
19%«—'/„ sierpień-wrzesień 19%—% wrzesień-październik 17'/,, 
paźdz.-listop. 16%—'/, taL płac.

Giełda wrweławska, 16 lipca.
Żyto: 2000 fant, ceny wyższe; na lipiec 53, lip.-sierp. 

50—%, wrzes.-paźd. 49—%, pażd.-list. 47'/,, list.-grud. 46'/, tal. 
pł. Pszenica: na lipiec 83'/, taL żąd. J ęczmień : na lipiec 
53'/, tal. żąd. Owies: na lip. 48 tal. żąd , wrzes.-paźd. i list.- 
grud. 43 tal. pł. Rzep: na lipiec 80 tal. pł. Olej rzepiowy: 
ceny mało zmienione; w miejscu 9%, tal. żąd., na lipiec, lip.- 
sierp. i sierp.-wrzes. 9%, żąd., wrzes.-paźd., paźd.-list. i list-grud. 
9%, tal. pł. Okowita: ceny stałe; w miejscu 18% tal. żąd., 
18% pł., na lip. i lip.-sierp. 18%, sierp.-wrzes. 18% pł., wrzes.- 
paźd. 16% pł., 17 żąd., pażd.-list. 16 tai. pł.

Na targu: piękna śred.
Pszenica biała 106—111 101

„ żółta 104—107 101
Żyto 69—70 66
Jęczmień 56-60 53
Owies 38—39 37
Groch 60—64 58
Rzep 172 166
Rzepik zimowy 168 164

pośled. 
87—95 1
87-93 
57-63 
45—50 

36 i a 
45-52 J 

IGO sgr. 
158 „

(> w
11

roczne prooenta pozye 
cznój lub partykularne: 
jakie gokolwlekby one Łg Jakie gokolwlekby c 

.. i Tytuł Kłd

ożyozkl, ‘.wolne od każdój opłaty pnbłl- 
'■ 1 bez jakiegokolwiek potrącenia,
było rodzaju.

Tytuł główny długi;, wykazujący powyższe gwa­
rancje i stanowiący zobowiązanie rządu egipskiego, złożony 
będzie w oryginale w banku angielskim a w wierzytelnej kopii 
w siedlisku Towarzystwa jeneralnego, gdzie interesowani mogą go 
przejrzyć. (4519-)

«V. 34, (HallesMue du Pont - ¡Veuf 
traies),

H. — Place «le Fa*»? 3.
Po «lepa’rtnnientueh: w aJessejacSs Towar,

(4%)
płac.

Poż.

Nadesłano.
POŻYCZKA

UZI 1)1 EGIPSKIEGO
7 p. 100 z 1868 r.

Emisja
832,200 fant, szterl. czyli 20,807,500 franków renty 

reprezentujących
14,890,000 fant, szterl. czyli 297,250,000 fr. 

kapitału nominalnego.

7%

Zaciągający potyczkę:
Tunarzy«two Jeuernliie celem popierania

rozwoju handlu i przemysłu we Francyi, w Paryżu;
CeMMrfcho-itttaiiiańiskI bank w Londynie;
Pp. Oppenlieim »jnowjec 1 Sp. w Aleksandryt; 
Pp. Oppenlieim, Albert! i Sp. w Paryżu.

Pożyczka emitowaną będzię po cenie 75 % 
z korzyściami od 15 li pen 1868.

1 m *5 l ’Ji«™ »«•
ok^deia J 875 - - | »to/ptort«
płatne po 17 fr. 50 c., 87 fr. 50 c. i 437 fr. 50 c. na półrocze, 
każdego 15 stycznia i 15 lipca każdego roku.

Tytuły są spłacalne al pari czyli po 500 franków, 2500 fr. 
i 12,500 fr. w latach trzydziestu według losowań, które 
rok rocznie odbywać się będą w maju i listopadzie.

Ze względu na niemożliwość wydania tytułów definitywnych 
przed 1 styczniem najbliższym, pierwsze ciągnienie odbędzie się 
w maju 1869 r. i obejmować będzie 246 tytułów po 875 franków 
renty czyli serye 25 tytułów po 35 franków renty, czyli odpowie­
dnią dwom pierwszym ciągnieniom sumę.

Wypłata kuponów i spłata tytułów amortyzowanych usku­
teczniać się będzie według woli właścicieli w Paryżu, Londynie 
i Aleksandryi według stałej stopy, funt szterling po 25 franków.

Wykaz rozmaitych kuponów, ich ceny, ich wartości 
i ich zyski.

Renty
fr.
35

175
875

Cena emi­ Cena czy sta Cena Zysk Zysk
syi eskomptowa. spłacalna czysty. amortyz.
fr. fr. fr. % °/o

375 370 92 ’/, 500 9.43 10 44
1875 1854 62 % 2500 9,43 10.44
9373 9273 23 125000 9.43 10.44.

Tytuły te mają jako gwarancyą:
1. Wszystkie razem dochody rządu egipskiego:

dzle-2. Dochody z ret «'£i|t&hieli i rożnych
riaw 1 taks szczegółowo przeznaczonych jako zakład po­
życzki przez tytuł jeneralny długu.

Rząd egipski zrzekł się formalnie emlsyl każdego no­
wego długu w przeciągu lat pięciu i zobowiązał się płacić

Dnia 16 b. m. umarł po długich 
cierpieniach Zygmunt TNyler, li­
czeń farmacyi, w kwiecie wieku, o 
czem donosi krewnym i przyjacio­
łom w smutku pogrążona 

[45531 fflatka 1 rodzeństwo.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę o 

godz. 6 wieczorem z ś. Marcina 2.

Obwieszczenie-
Przy tutejszym miejskim lombardzie obsa- 

Izone będzie wkrótce miejsce taksatora.
Uzdatnieni kandydaci zgłosić się zechcą 

o nas w dniach 14 przy załączeniu swych 
aświadczeń.

Dotycząci kandydaci przedewszystkiem w 
iksowaniu złota i srebra winni mieć wprawę. 
Bliższe warunki przyjęcia są w naszej re-

istraturze do przejrzenia. 
Poznań, dnia 14 lipca 1868.

Magistrat,
[4555]

Proklama.
Do spadkobierców po Teresie Broniko 

wsklej jako to:
a) do pani radzcowej ziemstwa kredytowe­

go Eugenii Julianny Brodowskiej z Bro­
nikowskich w Psąrach i do dziedzica 
Karóla Ksawerego Aleksandra Broniko­
wskiego w Kąrszewie,

b) do rozwiedzionej pani hrabiny Amalii 
Anny Teresy Ewy Załuskiej z Broni­
kowskich w Łasisku,

c) do rodzeństwa Bieńkowskich mianowicie
Leonory Ksawery ) w Smu-
Ksawery Antonii Maryanny) szewie 
Józefa Wojciecha Stanisława i Wacława 
Protusa w Łucjanowie, i do spadkobier­
ców po Weronice Wiesiołowskiej,

a) dziedzica dóbr rycerskich Erasmusa Ko- 
mierowskiego w Komorowie i pąni radz- 
ctwej ziemstwa kredytowego Ulatowskiej 
z Komierowskich teraz jej sukcesyą ku-

pujących kuperw Simona Friedenthal 
i Izydora Loewenthal.

b) rodzeństwa Karłowskich, jako t ■: Wła­
dysława, Maryi, Stanisława, Mieczysła­
wa, Bronisławy i Bogusława.

c) d iedzica dóbr Walentego Kurowskiego, 
w którego miejscu dziedzica dóbr ry> er- 
skich Leonarda IL dońskiego w Słupowie, 
który tegoż sukcesyą kupił.

d) pani Apolonii Brechan z Karłowskich
w Mauerzynie, należące dobra rycerskie 
Nieżychowo i Niężychówko w powiecie 
Wyrzyskim położone podług taksy ziem­
stwa kredytowego, w naszem biórze trze- 
ciem mogącej być przejrzaną, pierwsze 
na 82,042 tal. 28 sgr. 11 fen. ostatnie 
na 57,219 tal. 16 sgr. 9 fen. oszacowa­
ne, maja być celęm podziału w drodze 
koniecznej "sprzedaży na dniu 4 listo 
pada 1868 r. przed południem o godzi­
nie 12 w7 miejscu zwykłem posiedzeń są­
dowych sprzedane. (2513)

Wierzyciele, którzy wzg’ędem jakićj z księ­
gi hipotecznej niewykazującej się należytości 
realnej z ceny kupna zaspokojenia poszuku­
ją, niechaj się z swemi" pretensyami u nas 
zgłoszą.

Niewiadomy z pobytu wierzyciel kupiec J. 
D. Behr zapozywa się niniejszem publicznie.

Łobżenica, dnia 20 marca 1868 r.
Królewski sąd powiatowy.

Vyalne zebranie Towarz* In 
tsSjtlci-asîiu urzęGiiIbów go«i><s- 
liarrzycll na powiaty Uągr««ieehl 

Szub»!«! w celu pbrania Dyrekcji od-
będzie się dnia 3 sier|9iii«i o godz nie 4 
z południa w Wągrowcu w hotelu p. Za- 
pałowskiego, na które z upoważnienia Za­
rządu głównego, licząc dla ważności kwestyi 
na żywy współudział, zaprasza

Dziembowski.[4443]

Strzelecka ulica 1 
i jedno mniejsze na 
od św. Michała.

parterowe 
I piętrze

pomieszkanie 
do wynajęcia

[4529a]

EohnI, składający się z 4 pó- 
koi, kuchni , sklepu dużego, gdzie od 
40 lat egzystował szynk i restau- 
racya, jest do wynajęcia ul. Jezuicka 
No. 11. " ' [4545J

Księgarnia 
w Poznaniu 
poleca :

i, 7 «1« ił-.rt
odebrała na

¡Merzbiiclia
skład główny i

Pamiętnik
czynnności wojskowych

jenerała

hna Henrjka Dąbrowskiego

od
Wojska pi lskiego

bitwy pod Lipskiem 1813 
skreślony przez naocznego świadka. 

Cena 10 sgr.

r-,

Cena emisyjna płatną jest jak następuje:
5 % przy podpisaniu czyli.................................. fr.

1 lub 5 sierpnia 1868 za zwrotem certyfikatu
tymczas. na okaziciela.................................
10 lub 15 września 1868 .............................
10 lub 10 października 1868 ........................
10 lub 15 listopada 1868 .............................

_10 lub 15 grudnia 1868 ....................

10%

15 % 
15% 
15 % 
15%

25

50
75
75
75
75

fr. 37575 % cena emisyi
I. stosunkowo za tytuły 175 i 875 franków renty.
Spłaty opóźnione będą obowiązane ponosić koszta we­

dług stopy 90,0 bez nadwerężenia prawa dla zaciągających 
do opóźnionych asygnacyl tymczasowych 1 do sprzedania 
tytułów definitywnych erzez urzędnika publicznego bez dal- 
szój JakowóJ zwłoki prócz ogłoszenia numerów przepadłych 
w dzienniku legalnych obwieszczeń. Sprzedaż będzie miała 
miejsce u koszt i ryz , ko okaziciela tytułów przepadłych.

Ponieważ rząd egipski postanowił za pomocą niniejszej po­
życzki wycofnąć z obiegu, bony skarbu i dróg żelaznych, przeto 
subskrybenci po pierwszych dwóch spłatach będą mogli uskute­
cznić spłaty następne w bonach skarbu egipskiego lub administra- 
cyi kolei żelaznych. Bony te będą odbierane według stałej stopy 
i według następnej modły:

Subskryptorowie, którzy będą chcieli skorzystać z . tej spo­
sobności, powinni złożyć deklaracją przed 15 sierpnia 1868. W to­
warzystwie jeneralnem złożyć winni bony za sumę, jaką reprezen­
tują, według stałej stopy, odpowiednią całkowitej sumie wpłat nie 
zapadłych. Za zwrotem tych bonów odbiorą certyfikaty prowi­
zoryczne, wystawione na okaziciela, które później zamienione bę­
dą na tytńły definitywne.

Ód 5 sierpnia począwszy okaziciele, którzy będą chcieli 
spłacać gotówką, będą to mogli uczynić każdego czasu z potrące­
niem 60% na rok, co czyni przy sprzedaży cenę 74 fr. l8'/? za 
7 franków renty za jeden tytuł dyskontowany dnia 15 sierpnia.

Okaziciele, którzy spłacą się w bonach, nie będą korzystali 
z tej bonifikacyi.

Certyfikaty prowizoryczne, wydane przez Towarzystwo je- 
neralne, można tylko w Paryżu zamienić na tytuły definitywne.

Subskrypcya otwartą będzie
dnia 16, 17 i 18 lipca i 888

W PARYŻU: w To«»! zj».tłiir jeneralnéin celem po­
pierania banału 1 przemyśla wo Francyi, w sie­
dlisku towarzystwa, rue de Provence 54 
i w biurach dzielnic:

A. — Hue ¡Votre Dame «les Victoire« 46,
(place de la Bourse),

H. — Boulevard Slalesherbes 39,
<7. — Rue des Palestre 5,
1>. — Hue du Bac 3
E. — Hue Saint-Honoré 330,
F. — Hue du Temple 19,
G. — HoaeSeward Saint-Germain 79,
U.— Boulevard «lis Prinee-Eugène 19
I. — Entrepôt générai des Vins et Eaux-de- 

Vie (Grand-Fréasa 31),

(ta«lzlenlee, w wieku 14 do 15 lat, 
os'tateczném wykształceniem, może się
urzeń zgłosić do handlu

J. Dintrowicza
[4554] w Poznaniu.

CTezsnla do handlu potrzebuje
Lubecki

[4549] w Kłecku.

Piaskowa ul. 8
są wielkie i średnie pomieszkania jako też 
renjizy do wynajęcia. Bliższe szczegóły ul. 
Magazynowa No. 1 u 3543]
Rycitie.ssbieg'», administratora dom.

Na ostatniem posiedzeniu stowarzyszenia naszego uznano, że zadanie, _ jakieśmy 
sobie byli położyli, wypełnionem zostało i że do dalszej czynności na teraz nie ma po­
trzeby. Zdajemy więc z działań naszych ostateczne sprawozdanie i rachunek:

Dorliótl pienięźny wynosił:
z wspólnych składek dla Prus Wschodnich i miasta Poznania 3932 tal. 6 sgr. 8 fen.
ze składek dla Prus Wschodnich wyłącznie.;............................ 2246 > 22 « 1 «
ze składek dla miasta Poznania wyłącznie.............................. 974 » 16 • 6 »
ze sprzedaży biletów na żywność i odmiotu z kuchni............. 848 • 23 » 3 >

ogółem..............  8(JO2 tal. 8 śgr. 6 fen
Z postanowienia ze sumy tej było do użycia:

dla Prus Wscliodiiieli:
a. połowa kwoty ad 1, tj.............................................. 1966 tal. 3 sgr.
b. całkowita kwota ad 2...............................................  2246 » 22 «

4 fen. 
1 »

ogółem ....... 4212 tał. 25 sgr. 5 fen.
dla niłttst«« Sa«?an»iila t

a. połowa sumy ad 1, tj................................................ 1966 tal.
b. suma ad 3 ....................................................... ...... 974 •
c. kwota ad 4 .................................................................. 848 •

3 sgr. 
16 • 
23 -

4 fen,
6 - 
3 •

PrusPrzeznaczone dla 
mianowicie przesłano:

2050 tal. komitetewi posiłkowemu w Królewcu,

ogółem............... 3789 tal. 13 sgr. 1 fen.
Wschodnich 4212 tal. 25 sgr. 5 fen. wydano całkiem, a

sltwa jeneralnejgo;
W LONDYNIE: w ajency

¡ąo banku;
W ALEKSANDRY!: u pp.

Wlec i Sn.
Subskrypcya otwartą będzie 

sterdamie, Berlinie i Frankfurcie.
W razie że liczba żądań przewyższy wysokość tytułów 

dyspozycji będących, subskrybujący poddani będą redukcyi *>•* 
pówiedniej. " *

Można podpisywać od tej chwili listownie, przesyłając 
mę pierwszej wpłaty, czyli 25 fr. za 35 fr. renty.

Podpisuje się przez tytuły 35 franków renty i pn 
pomnożone 35 fr.: tytuł 35 fr. renty ma znaczenie 500 f.
kow 1 kosztuje 375 fr. czyli 370 fr -----
eskomptu.

WYKAZ
stopy, według której będą przyjmowane bony skarbu egipstj «U 

lub administracyi kolei żelaznych egipskich. ■

cesarsho-otíongaAsiq 

M. Oppénhelm gy,

w tym samym czasie w

92% z potrąęem

Bony płatne od 15 lipca 1868 do 15 lutego 1869
— od 16 lutego 1869 (9 %) po
— od 17 lutego 1869 do 15 lipca 1869 z dy­

ferencyą
Na dzień zmniejsza się o 94,725 %.

Bony płatne dnia 16 lipca 1869 (8 80%) po
od 17 lipca 1869 do 15 października 
1869 z dyferencyą'

Na dzień zmniejsza się o 91,175556 %.

al pari 
34.725

ßet

0.025

91.1755M

0.024444
Ni

Bony płatne ]G października 1869 (8 CO %) po 89.226112 
od 17 października 1869 do 15 stycznia 
1870 z dyferencyą “ O.O2388J

Na dzień zmniejsza się o 89,32611? %.
Wli 

totl 
id: 

inp
Bony płatne 16 kwietnia 1870 (8 25 %) po 85.53953|

od 17 kwietnia 1870 do 15 lipca 1870 W
z dyferencyą O.O2291ftóe i

Na dzień zmniejsza się o 85,539584%. "

Bony płatne 16 stycznia 1870 (8 40 %) po
— od 17 stycznia 1870 do 15 kwietnia 

1870 z dyferencyą
Na dzień zmiejsza się o 37,376667 %.

Bony piatne 16 lipca 1870 (8 05 %) po
— od 17 lipca 1870 do 15 października

z dyferencyą
Na dzień zmniejsza się o 83,877638 %.

M
87.376657

0.0233311

8lot
83.877631iU ?'

jsk
O.O2236itaYi

Bony płatne 16 października 1870 (7 90 %) po
— od 17 października 1870 do 15 stycznia

1871 z dyferencyą
Na dzień zmniejsza się o 82,203056 %,

Bony płatne 16 stycznia 1871 (7 75 %) po
— od 16 stycznia 1871 do 15 kwietnia 1871

z dyferencyą
Na dzień zmniejsza się o 80,603472 %.

Bony płatne 16 kwietnia 1871 (7 60 %) po
— począwszy od 17 kwietnia 1871

ferencyą
Na dzień zmniejsza się o 79,078889 %.

z dy-

82.203ffij ‘8ie

0.02194Jgtrol 
wic

80 603472 lit

0.0215?

79.07888S

0.021111

WC!
ezi
nys:
my,
łowi

less
mer

Młody człowiek, obeznany z handlem ko­
rzennym, mówiąsy po polsku i niemiecku, 
poszukuje umieszczenia odpowiedniego swym 
zdolnościom. Mniej on zważa na wysokość 
pensyi jak na dobre obchodzenie. O ła­
skawe oferty uprasza sie poste rest. Zbą­
szyń sub ia. JM. 13. ' [4533]

EjóL pruskiej 138 kteryi psnst.
Do niej sprzedaje i rozsyła losy

% % % % 
po 38 tal. 19 tal. 9'/2tal. 4% tal.

%3 %2 %«
25,/jtal. 1% tal. 20 sgr.

wszystkie na drukowanych asy- 
gnacyach ndziakwy h za zaliczką 
pocztową lub przesłaniem pieniędzy

| handel papierów państwowych | 
Maksa Meyera,

¡Berlin, 94Leipzigerstr. 94. Berlin 
W przebiegu ostatnich i

jloteryi padły do mego! 
¡debitu 100,000, 40,000.1 

20,000 i
15,000 tal. |

145471

Baterye jedwabne
kolorowe w nowych rodzajach, od 20 sgr.nowj7ch rodzajach, 

łokieć berliński, 
nabite, półklarowne i klarowne materye na 

suknie,
piki, croisee i brillantiny.

S*ree« as© siwizną. ,now 
troiWüdä pani Dor£

11, rue de Canmattln à Paris. Jpor:
Użycie jednego flakonika Vi o«ly I j!.., 

rat dostatecznym i nieomylnym jest śt \ 
kiem na przywrócenie siwym włosom tr“® 
ralnego koloru. Woda ta jest nieocenioi K 
wynalazkiem, tania, nieszkodliwa, nie >lic2 
bynajmniej farbą; bardzo skutecznie a-j. 
biega wypadaniu włosów i leozy ws . 
klej natury wyrzuty skórne. ™ia

Dostać można w Poznaniu w aptecłwne 
SSpj* ltóa«felińM-tćasa. [16: we

HËMORCIDY, Ł'

nawet zastarzałe, można bardzo prędko - Z 
leczyć przez użycie pomady p. ROYR, a zbif 

cej własność roztwarzania i rozpędzan j 
Cena bardzo przystępna.

Papier eleHro - magnetyezÇ
. ROYR leczy reumatyzmy, boleści ki iją: 

¿paraliżu 11' ’ - - < - « -ió aliżowanle, jak również kaUm 
irytacye piersi i naozyń oddet-ho»] .L,

Skład główny w Paryżu przy ulicy ; 
Marcina 225 — we Lwowie w aptece p. 1 s‘ 
tra Mikolascha — w Warszawie w skta loch 
materyałów aptecznych p. Gallego — w i 
kowie w aptece p. Bruno Miczyńskiegt 
w Poznaniu w aptece «Sra Mas:»™ 
k»ic-zu. fSM 2

Jesienną czj Ii śeiernl
wą rzepę,

Bukiety, wieńce itd.

Albert Krausi

Towarzystwo zabezpieczenia życia
w Lipsku.

Założone na wzajemności r. 1830 
Stan majątŁitny w Itiuu fztrwia I8C8: 2,710,000 tal.

Rezultat interesów od 1 stycznia do 30 czerwca 18C8:
Nadeszło: 1360 wniosków o zabezpieczenie na...... 1,733,400 tal.
Z nich przyjęto: 1091 zabezpieczeń na................ 1,312,500 „
W skutek śmierci ubyło: 118 osób z . . •...... 140,100 „
Z innych przyczyn ubyło: 203 osoby z..................... 154,900 „
Czysty przychód od 1 stycznia r. b. 718 osób zabezp. na . . 1,017,500 „
Stan zabezpieczeń w końcu czerwca rb.: 11,915 osób ziibezp. na 13,964,000 „

Przepięciowa dywidenda 30%.
Każdój bliższój wiadomości udziela chętnie i przyjn uje wnioski

Ajentura jeneralna
8». A. Hrueser,

Poznań, Wilhelmowska nl. No? 9,
jako tóż wszyscy ajenci cyrkułowi na prowincji. Wszędzie tam, gdzie Towa­
rzystwo jeszcze n<ale nic jrM lub HleiF«s<alecznle jestre- 
prezentcwanćm, przjjmują, się ajenci pod korzystni mi waiunkami a odnośne 
zgłoszenia z ppdaniem poleceń przesyłać należy do wzmiankowanój powyżój 

ajentury jeneralnój. (4542)

1900
100
100
10

komitetowi centralnemu w Gąbiuiu, 
komitetowi specjalnemu w Eitkunach, 
komitetowi specjalnemu w Tylży,
dwom ubogim familiom w Kucnie pod Kowalewem i Reimannsfelde 

pod Jodlauken,
25 sgr. 5 fen. zaś policzono na wydatki przy zarządzie (prace pi-

___  śmienne i koszta insercyjne).
czyni 4212 tal. 25 sgr. 5 fen.

42

Ż przypadających dla miasta Poznania 3789 tal. 13 sgr. 1 fen. wydano:
1956 tal. 6 sgr. 5 fen. r,a kuchnią, w której wydawano strawy,

6 • na wsparcia,
4 » na koszta przy urządzeniu kuchni, za bilety, prace pi­

śmienne i rąbanie drzewa, darunkowo otrzymanego,

1155
70

14
17

czyni 3182 tal. 
607 -

8 sgr.
5 .

3 fen. r _ .........  ,
10 - pozostałą resztę oddaliśmy tutejszemu magistratowi pod 

z prowizyą użył3789 tal. 13 sgr. 1 fen. zarząd z prośbą, aby kapitał wraz 
w danym razie, przy nadzwyczajnej biedzie, na wsparcie zubożałych mieszkańców nasze­
go miasta, za porozumieniem się z miejską delegacyą ubogich.

Z kuchni dla spółeczeństwa ubegiego urządzonej, wydano pod nadzorem członków 
deputacyi ubogich, pp. przełożonych nad ubogimi, oraz pod osobistem kierownictwem p. 
Toporskiego, ispektora miejskiego lazsretu, od 1 lutego aż do 10 kwietnia rb. każdodzien- 
nie, bez przerwy, strawy i wydano ogółem takowój 48,471 porcyi.

Na cel ten zużyto: 1650 fant, ryżu, 2208% funt, jagieł, 2640 funt, kaszy, 1650 
funt, kaszy perłowej, 125% szefli grochu, 8 szefii soczewicy, 1105 szefli kartofli, 1650 
funt, mięsa wieprzowego, 237'/, fant, mięsa wołowego, 100 funt, okrasy, 522’/a fant, ma­
sła, 1344 fant, soli, 30 fant, pieprzu, 23 fant, angielskiego korzenia, 8 fant, bobkowych 
liści, 48 kwart octu, 8 szefli i 1'/, macek cybuli.

Przyrządzenie jednej porcyi strawy kosztowało w przecięciu 1 sgr. 2,503 fen.; że 
zaś marki na poreye wydawane były tylko po 6 fen., przeto stowarzyszenie przyczyniło 
się do pokrycia kosztów za każdą porcją o 8,503 fen. ,

Nadsylki w materyałach i wiktuałach, któreśmy wraz z składkami ogłaszali w trzech

Sukni© do podróż»
S biory proinóumlowe, 
SKafelety, taaletoty, 
śliniony, BSt*dniny\ 
Okrycia koronkowe, 
Halki, Bluzki,
K®łaszcz© damski© < d

deszczu

ogrodnik artystyczny i handlowy, Strzf 
uh 13/14, w bliskości fabryki Ceglelf '

Dominium WłOSCieje 
pod Książem ma kilkadziesiąt 
tów (45
nasienia rzepy ściernisko
po 5 sgr. za funt, na sprzedali

Par

doborze po cenachpolecam w naj’ 
jak najtańszych

Poznań, Hyiiek I«. 03

Robert Schmidt,
Dominium Uzarzewo 

Swarzędzem ma na sprzedaż
flance 31etnie szparag»’, 
olbrzymie. (4óf

dawniej Antoni Schmidt. [4363]

Dojrzałe 
węgierskie apry- 
kozy

A.

Krakowski teatr p
§'oziímsh».w

W sobotę, dnia 18 lipca
Na dochód

(4550)

odebrał i poleca Teofili Kwiecińską

Panem inspektorom szkóinjm i nanczyciolom 
do łaskawego uwzględnienia.

Polecone przez król. lejencyą do nabycia

Tablice obrazowe Winckelmanna
do nauki okazowćj sa zawsze w zapasie podlepione u

Ludwika Slreteand,
(4551) Księgarnia w Grodzisku.

śli pomoc nieszczęśliwym. ....
Składamy także dzięki szanownym człofikom zarządu miejscowego nad ubogimi, za

wytrwałe prace i poświęcenie się na cele stowarzyszenia, niemniej tóż szanownym Re- 
dakeyom pism miejscowych, za łaskawe chętne ogłaszanie odezw naszych.

Poznań, dnia 12 lipca 1868.
Komitet dla wspierania mieszkańców w Prusach Wscho- 

dnicis i mieście Poznaniu.
w. ISKCrcnSirrniłją. v. Belawi. Chlebów»nfci. Eocfchopis. 
H. Garfey. Sam. JelFe. Bcrzrli. JclTe. 1.. Jelfe jun. Jodtinuą 

Holileis. Mimrołh, Merleeber. Filet. Reserithal,
przewodniczący. skarbniczy.
Itr. Samt« r. Sclljt«, R. Seluuldt. 

prowadzący pióro.
Itr. ¿wiíSersIi 1. Weguer.

Nakładem i czcionkami Ludwika Mer.zbaąha w Poznaniu,

Apry kozy, Ręgledy 
Brzoskwinie kupuje

Ś. 8 obeskl,
[4552], Bazar.

Co tylko 
odebrałem świeże, 
tłuste, wędzone
węgorlze«

A. Cidhowicz.

Dramat liryczny w 4 aktach Przez.tll 
Wolffa wierszem napisany i do reP „ 
teatrów warszawskich zastósowanY 
Józefa Minasowicza, z muzyką Karol’J

Webera.

Ogród Indowy.
W piątek 17 i sobotę 18 lip09

Koncert.
Kalospînthechromôkreîifjai

[4557J.

Zywre obrazy. 1 .
Cena wnijścia 2% sgr. Dzieci płacą Zisp 

Początek o 6'/a godzinie.
[4556] JËWfàl
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